
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

T o m X L V I . Warszawa, dnia 22 października 1908 r. M 4 3 . 

Nowe pomysły wagonów przestawnych. 
Szerokość t o r u dróg . żel. r o s y j s k i c h , większa niż n a d r o ­

g a c h żel. E u r o p y ś rodkowe j , s tanowiła przeszkodę w r o z w o j u 
r u c h u m i ę d z y n a r o d o w e g o , której p r z e z d ług i czas n i e u m i a n o 
p o k o n a ć g ł ó w n i e z tego p o w o d u , że koła w a g o n o w e są osadzo ­
ne n a o s i a c h n i e r u c h o m o , co uważane j es t d o t y c h c z a s z a w a r u ­
n e k n iezbędny bezpieczeństwa r u c h u , ze wzg lędu n a s i l n e 
u d e r z e n i a boczne p o m i ę d z y obrzeżami k ó ł (właśc iwie obręczy ) 
a s z y n a m i t o r u . 

W r e s z c i e uda ło s i ęp . B R E I D S P R E C H E K ' O W I obmyślee s z y b ­
k i sposób w y m i a n y osi p o d w a g o n a m i i p r z e z to umoż l iw i ć 

Oś wagonowa z kołami przesuwnemi systemu Ganz^a. 
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Rys . 1. 

p r z e c h o d z e n i e w a g o n ó w z j e d n e g o t o r u n a d r u g i , p r z y z a c h o ­
w a n i u kó ł o s a d z o n y c h n i e r u c h o m o n a o s i a c h . 

Sposób t e n by ł o p i s a n y w Przeglądzie Technicznymł), 
t e r a z w ięc p r z y p o m n ę t y l k o , że do tego c e l u p o t r z e b a b u ­
d o w a ć w a g o n y s p e c y a l n e i t o wyłącznie t y l k o d w u o s i o w e 
z w i e l o m a częściami d o d a t k o w e m i , k t ó r y c h w y m i a r y muszą 
b y ć u t r z y m a n e w g r a n i c a c h ściśle o z n a c z o n y c h . N a s t a c y a c h 
łącznych z n ó w muszą b y ć p o b u d o w a n e d o ł y p r z e s t a w c z e 
z w ó z k a m i p o m o c n i c z y m i , chodzącymi po t o r a c h b o c z n y c h , 
o raz t o r y p r z y g o t o w a w c z e i p o s t o j o w e n a osie. 

P r z y g o t o w a n i e w a g o n u do w y m i a n y zes tawów k ó ł p o ­
l e g a n a tern , że wiązary d o l n e p r z y wid łach maźn i cznych p o ­
t r z e b a odkręc i ć z j e d n e g o końca , odchy l i ć w b o k i przykręc ić 
do r a m i e n i a w ide ł maźn i cznych ; zawiesić ciężary n a s t r z e m i o ­
n a c h maźn i cznych , a b y maźnice p o wyjśc iu z wide ł maźn i cz ­
n y c h n i e przekręci ły się c ięższym w i e r z c h e m n a dó ł ; o d c h y l i ć 
s t o p n i e do w c h o d z e n i a n a w a g o n , aby n i e zawadza ły p o d t a -
c z a n i u w ó z k ó w p o m o c n i c z y c h , rozsunąć k l o c k i h a m u l c o w e z a ­
pomocą k o r b y , nasadzane j n a k o n i e c śruby n a s t a w c z e j ; w r e ­
szc ie p o d t o c z y ć w ó z k i p o m o c n i c z e i zczepić j e ze w s p o r n i k a m i 

') Por. Przeal. Techn. Nr . 43 z r. 1902, N r . 24 i 40 z r. 1902 
oraz N r . 46 z r. 1906. 

w a g o n ó w i w k o ń c u założyć c h w y t a k i do z a b i e r a n i a zes tawów 
k ó ł z do łu p r z e s t a w c z e g o . 

P o d c z a s p r z e p y c h a n i a w a g o n ó w p r z e z dó ł p r z e s t a w c z y 
d w ó c h l u d z i m u s i opuszczać c h w y t a k i w c h w i l i w ł a ś c i w e j , 
a b y one k o l e j n o zabierały z e s t a w y kó ł . P o p r z e s t a w i e n i u 
zaś w s z y s t k i e c z y n n o ś c i p r z y g o t o w a w c z e należy p o w t ó r z y ć 
w o d w r o t n y m porządku i sensie . 

Z a j m u j e t o n a j e d e n w a g o n oko ło 5 m i n u t c z a s u ; o b l i ­
czając z a t e m k o s z t obs ługi , o raz d w ó c h p a r o w o z ó w m a n e w r o ­
w y c h , a także u m o r z e n i e nakładu n a całe urządzenie, w y p a d a , 
że t a k i e p r z e s t a w i e n i e w a g o n u n i e k o s z t u j e t a n i e j , niż przeła­
d o w a n i e n p . węgla ; c z y l i że k o l e j s a m a n i c n a t e m n i e z y s k u j e , 
a t y l k o o d b i o r c y t o w a r u , k t ó r y p r z y p r z e s t a w i a n i u w a g o n u 
n i e k r u s z y się, n i e r o z s y p u j e , a n i zamoknąć n i e może , n a co 
b y w a narażony p r z y prze ładunku. 

T r z e b a zaznaczyć j eszcze jedną n i e d o g o d n o ś ć tego p o ­
mys łu . P r z y p r z e w o z i e t o w a r ó w w p e ł n y m ładunku w a g o ­
n o w y m , c iężar i c h o z n a c z a się p r z e z ważenie w a g o n u ła ­
d o w n e g o i o d e j m o w a n i e ciężaru w a g o n u w y p i s a n e g o n a n i m 
farbą olejną. Otóż w w a g o n a c h B R E I D S P R E C H E R ' A , wobec 
ciągłej z a m i a n y pod n i m i zestawów kó ł , ciężar i c h p o d a n y j es t 
w t r z e c h częściach: o d d z i e l n i e ciężar pudła z ostoją i o d d z i e l ­
n i e każdego z e s t a w u k ó ł w r a z z maźnicami . T e o s t a t n i e c y ­
f r y są u m i e s z c z o n e n a maźnicach , w ięc o d c z y t y w a n i e i c h jest 
u t r u d n i o n e , a s u m o w a n i e n ie t y l k o z a b i e r a czas , ale n a d t o d a ­
je p o w ó d do p o m y ł e k . 

Z p o w y ż s z e g o widać , że p o m y s ł t e n jest n i e z b y t d o g o ­
d n y w użyc iu , p o m i m o że j e s t t a k i zawi ły i k o s z t o w n y ; p r z e ­
k o n y w a to d o w o d n i e o n i e p o m i e r n y c h trudnościach n a p o t y ­
k a n y c h w rozwiązaniu tego z a d a n i a , chcąc utrzymać zasadę 
n i e r u c h o m e g o o s a d z a n i a k ó ł n a o s i a c h . 

D l a t e g o też inżynierowie d r ó g żel., a n a w e t i władze 
rządowe, zaczynają oswa jać się z myślą, że z a s a d a p o w y ż s z a 
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R y s 2. 

n i e j e s t m o ż e t a k niezbędną, j a k d o t y c h c z a s myś lano , i godzą 
się p r z y n a j m n i e j n a d o k o n y w a n i e prób z kołami p r z e s u w n e m i 
w z d ł u ż os i . 

O b e c n i e n a d r o d z e żel. Nadwiślańskiej d o k o n y w a n e są pró ­
b y z w a g o n e m p r z e s t a w n y m , p r z e r o b i o n y m p r z e z fabrykę G a n z 
i S - k a w P e s z c i e , p o d ł u g je j pomys łu w sposób następujący: 

N a zwyk łe j os i w a g o n o w e j (rys . 1) z o b u jej k o ń c ó w n a -
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sadzone są p o d prasą n a s u w k i z obrzeżami i l i s t w a m i w p u -
s t n e m i , n a których, d o p i e r o s i e d z i k o ł o , m o g ą c e się przesuwać 
w z d ł u ż os i . D ł u g o ś ć tego przesunięcia o g r a n i c z o n a obrzeża­
m i , o d p o w i a d a p o ł o w i e różn icy w szerokości r o z s t a w i e n i a k ó ł 
n a o s i a c h do r ó ż n y c h t o r ó w ; l i s t w y zaś w p u s t n e p o w s t r z y m u ­
ją ko ła od o b r a c a n i a się n a os i . Odstęp p o m i ę d z y piastą ko ła 
i obrzeżem (zewnętrznem l u b w e w n ę t r z n e m , zależnie o d p o ­
t r z e b y ) wype łn ia o p a s k a , składana z d w ó c h p o ł ó w e k i z łączo­
n a zapomocą śrub. 

P r z e s u w a n i e kó ł o d b y w a się s a m o d z i e l n i e n a t o r z e u ł o ­
ż o n y m k l i n i a s t o o k o ł o 80 m d ługośc i , w k t ó r y m d o d a n e są 
d r u g i e s z y n y wewnętrzne . O d y w a g o n , po zdjęciu opasek 
z o s i , w r e jdzie n a t o r k l i n i a s t y , w ó w c z a s obrzeża k ó ł napierają 
n a s z y n y zewnętrzne l u b w e w n ę t r z n e i napotyka jąc w n i c h 
opór , przesuwają ko ła w ż ą d a n y m k i e r u n k u . 

Przesuwalność k l o c k ó w h a m u l c o w y c h os iągnięto w ten 
sposób , że kozio łki do wieszadeł h a m u l c o w y c h p r z y o s t o j n i c y 
w a g o n u są szersze i s w o r z n i e w n i c h dłuższe, a b y wieszadła 
m o g ł y się przesuwać o d ł u g o ś ć przesunięcia k ó ł ( rys . 2). 
N a d t o w t y c h s a m y c h koz io łkach d o d a n y j es t d r u g i sworzeń, 
p o k t ó r y m p r z e s u w a się zakładka, u trzymująca wieszadło 
w k a ż d e m po łożeniu k r a ń c o w e m , p o d o b n i e j a k o p a s k i n a 
o s i a c h . K l o c e k p r z e s u w a się również po w y d ł u ż o n y m czop ie 
trójkąta, p r z y k t ó r y m d o d a n y jest sworzeń z taką samą z a ­
kładką j a k u g ó r y . 

P o przepchnięc iu w a g o n u p r z e z część kliniastą n a t o r 
o d m i e n n y , należy pozak ładać o p a s k i n a o s i a c h o r a z p o p r z e ­
stawiać k l o c k i h a m u l c o w e , i w a g o n j es t g o t ó w do da lsze j 
d r o g i . 

P o m y s ł t e n n i e w y m a g a b u d o w a n i a w a g o n ó w s p e c y a l -
n y c h , lecz m o ż e b y ć z a s t o s o w a n y do w a g o n ó w istnie jących, a le 
t y l k o s z e r o k o t o r o w y c h , p r z e z p o d s t a w i e n i e p o d n ie r a z n a 
z a w s z e o s i p r z e s t a w n y c h (z kołami p r z e s u w n y m i ) , b y l e b y w y ­
m i a r y p o p r z e c z n e t y c h w a g o n ó w mieśc i ły się w z a k r e s i e t a ­
b o r u k o l e i ś redn io torowych . 

N a o s ia ch ś redn io torowych pomiędzy piastą ko ła i m a ź -
nicą n i e m a m i e j s c a n a obrzeże n a s u w k i . W a g o n y n a w ó z k a c h 

Oś wagonowa z kołami przesuwnemi systemu Bing'a. 
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Należy t u z w r ó c i ć u w a g ę , że j e d n o s t r o n n e w z g l ę d e m osi 
p a r c i e obrzeża p o d c z a s p r z e s u w a n i a ko ła s t a r a się je w y b o -
c z y ć , w s k u t e k czego m u s i nastąpić większe zużyc ie n a b r z e ­
g a c h p i a s t i w końcach n a s u w k i , a co z a t e m i d z i e , c h l e b o t a -
n i e się koła . N a d t o p r z y zbliżaniu k ó ł obrzeża przylegają do 
s z y n zewnętrznych tą stroną, która p o d l e g a zużyc iu , a, z a t e m 
i przesunięcie ca łkowite ko ła będzie w ó w c z a s niezupełne . 

Jeżel i t y l k o p o g o d z i ć się z przesuwalnością k ó ł n a 
o s i a c h , t o p r z e s t a w i a n i e w a g o n ó w z j e d n e g o t o r u n a i n n y 
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R y s . 3. 

n i e nadają się również do p r z e r o b i e n i a , g d y ż p o d w ó z k a m i 
n i e m a dostępu do p r z e s t a w i a n i a opasek p i ' z y p i a s t a c h kó ł . 

Poro w n y wając t e n p o m y s ł z p o m y s ł e m B R E I D S P R E C H E R ' A , 
w i d a ć j a k w i e l k i e u p r o s z c z e n i e osiągnięto n i e t y l k o w u s t r o j u 
w a g o n u , ale również i w j ego obs łudze , p r z e z d o p u s z c z e n i e 
przesuwalnośc i k ó ł n a o s i a c h . 

J a k się będą t a k i e ko ła z a c h o w y w a ł y w p r a c y , t r u d n o 
j e s t przesądzać z g ó r y , i d o p i e r o dłuższe p r ó b y , r o b i o n e n a 
większą skalę, mogą dać o d p o w i e d ź stanowczą n a to p y t a n i e . 

R y s . 4. 

można jeszcze b a r d z i e j uprośc ić , j a k się to udało b y ł e m u d y ­
r e k t o r o w i Bał tyckie j f a b r y k i w a g o n ó w w R y d z e , p . B I N G O W I , 
k tóry uniknął ca łkowic i e obsługi ręcznej p r z y p r z e s t a w i a n i u , 
t a k że w y s t a r c z a s a m o t y l k o przepchnięc ie p r z e z t o r p r z e -
s t a w c z y ca łego c h o ć b y poc iągu , i t e n może b y ć o d r a z u w y ­
p r a w i o n y w dalszą drogę . 

P o m y s ł t e n p o l e g a również n a p o d s t a w i e n i u p o d w a g o ­
n y istniejące o s i z ko łami p r z e s u w n e m i , które są urządzone 
w sposób następujący: 

N a o s i z w y k ł e j w a g o n o w e j ( rys . 3), o p r ó c z k ó ł p r z e ­
s u w n y c h n a l i s t w a c h , osadzone są n i e r u c h o m o p o d z w y k ł e m 
ciśnieniem n a pras ie , bliżej do środka os i , ko ła d o d a t k o w e , 
m n i e j s z e j średnicy, ale r ównież z obrzeżami. Z w r ó c o n e k u 
sobie końce p i a s t o b u kó ł sąsiednich mają n a swej p o w i e r z c h ­
n i zewnętrznej nacięte g w i n t y w k i e r u n k a c h o d w r o t n y c h 
i nakręcony n a te g w i n t y naśrubek z p r z y m o c o w a n e m i do n i e ­
go d w o m a ko łami zębatemi, z których j e d n o m a średnicę 
mniejszą, d r u g i e zaś większą od ko ła d o d a t k o w e g o . 

T o r p r z e s t a w c z y składa 
się z d w ó c h s z y n , r o z s t a w i o ­
n y c h o d p o w i e d n i o do o d l e g ł o ­
ści k ó ł d o d a t k o w y c h i u m i e ­
s z c z o n y c h n a t a k i e j wysokośc i , 
a b y po w t o c z e n i u n a n i e o s i z 
na jwiększemi kołami p r z e s u w ­
n e m i (o średnicy 1050 mm) 
te o s t a t n i e koła podnios ły się 
n a d g ł ó w k a m i s w y c h s z y n t y l ­
k o o 10 m m ; o i l e zaś ko ła 
przesuw r ne b y ł y b y m n i e j s z e j 
średnicy , o t y l e w y ż e j musiał ­
b y się wznieść ca ły z e s t a w 
kó ł . W t y m c e l u s z y n y t o r u 
wewnętrznego p r z y o b u k o ń ­
c a c h mają ł a g o d n y spadek . 

O b o k t y c h s z y n ze s t r o n y 
zewnętrznej są p r z y m o c o w a n e 
zębnice , zczepiające się po j e d ­
nej s t r o n i e z k o ł e m zębatem 
m n i e j s z e m , a po d r u g i e j z w i ę k -
szem. 

P o w j e c h a n i u z e s t a w u kó ł 
n a t o r w e w n ę t r z n y , p o d w y ż ­
s z o n y , ca ły ciężar w a g o n u 
w s p i e r a się n a ko łach d o d a t k o ­
w y c h , ko ła zaś p r z e s u w n e są 
zupełnie odc iążone i n ie p r z y ­
legają do s z y n zewnętrznych . 
P r z y d a l s z e m t o c z e n i u się ze ­

s t a w u kó ł , ko ła zębate zczepiają się z zębnicami i , w s k u t e k 
różn icy średnic i c h od średnicy kó l p o t o c z n y c h d o d a t k o w y c h , 
obracają naśrubek, k tóry p r z e s u w a ko ła zewnętrzne . 

N a p i a s t a c h k ó ł z ewnętrznych nacięte są g w i n t y p r a w e , 
n a w e w n ę t r z n y c h zaś l e w e ( rys . 4 ) . Przypuszcza jąc z a t e m , 
że zes taw kó ł t o c z y się z t o r u s z e r o k i e g o n a średni , oddala jąc 
się od w i d z a ( rys . 3), p r z y c z e m ko ła p o w i n n y zbl iżać się k u 
sobie, p o t r z e b a a b y po s t r o n i e l ewej naśrubek miał r u c h p r z y ­
s p i e s z o n y w z g l ę d e m ko ła po to cznego (a z a t e m k o ł o zębate 
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m n i e j s z e p o w i n n o się zczepiać zzębnicą ) , po s t ron ie zaś p r a w e j 
o d w r o t n i e : naśrubek m u s i się opóźniać (a w i ę c t r z e b a zczepić 
ko ł o zębate większe) . T a k i e samo działanie będzie i w t e d y , 
g d y b y ś m y z e s t a w k ó ł odwróc i l i n a 180°. 

Średnice k ó ł zębatych i d ługość zębnic są t a k d o b r a n e , 
że p r z e s u w a n i e k ó ł zewnętrznych o d b y w a się n a w łaśc iwy 
odstęp . 

W o b s a d a c h k l o c k ó w h a m u l c o w y c h ( rys . 5) są p o r o b i o ­
ne s z c z e l i n y p o z i o m e , d ługośc i o d p o w i e d n i e j do żądanego 
p r z e s u w a n i a k l o c k a , i r o z s z e r z o n e n a końcach . P r z e z te szcze­
l i n y przechodzą śruby ze łbami , w k r ę c o n e w k l o c k i h a m u l ­
c owe , które są o d l a n e z r o w k a m i , obe jmującemi obrzeże ko ła , 
muszą z a t e m przesuwać się równocześn ie z ko ł em, dopók i 
śruby n ie wpadną w r o z s z e r z e n i a k o ń c o w e s z c z e l i n w obsa ­
d z i e , co z a b e z p i e c z a p r a w i d ł o w e położenie k l o c k ó w podczas 
j a z d y . 

P o c i ą g p r z y b y ł y n a stacyę przechodnią, po o d c z e p i e n i u 
p a r o w o z u p o c i ą g o w e g o , z a b i e r a p a r o w ó z m a n e w r o w y , p r z y ­
c z e p i a n y z ty łu poc iągu i p r z e p y c h a go p r z e z t o r p r z e s t a w c z y . 
J a k t y l k o p i e r w s z y w a g o n w y j d z i e n a i n n y t o r , z a r a z można 
d o ń przyczep i ć i n n y p a r o w ó z poc iągowy , który , przec iągnąw­
szy p o w o l n i e ca ły poc iąg p r z e z t o r p r z e s t a w c z y , może o d r a z u 
j e c h a ć w dalszą d r o g ę . 

P o m y s ł t e n , oprócz za le t w s p ó l n y c h z p o m y s ł e m G A N Z ' A , 
m a n a d n i m d w i e w a ż n e p r z e w a g i , N a j p i e r w że n i e w y m a g a 
w c a l e obs ług i i -ęcznej , a następnie, że da je się przys tosować 
n i e t y l k o do w a g o n ó w s z e r o k o t o r o w y c h , ale również i do śre -
d n i o t o r o w y c h ( z a g r a n i c z n y c h ) , i p r z y t e m t a k dobrze do w a g o ­
n ó w d w u l u b t r z y o s i o w y c h , j a k również i do w a g o n ó w n a 
w ó z k a c h (pó łwozakach ) . 

D o u j e m n y c h s t r o n tego p o m y s ł u zal iczyć t r z e b a : 
1) Ż e p o d c z a s j a z d y po t o r z e p r z e s t a w c z y m cały ciężar 

w a g o n u p r z e n o s i się n a ko ła wewnętrzne , p r z y c z e m ramię m o ­
m e n t u si ły , przeginające j oś , j e s t p r a w i e d w a r a z y większe, 
niż p r z y p r a c y kó ł zewnętrznych , a le to n i e j es t g roźne , t r w a 
b o w i e m n ied ługo , podczas p o w o l n e j j a z d y po t o rze p r o s t y m , 
g d z i e n i e m a uderzeń b o c z n y c h . 

W o s i a c h z w y k ł y c h p r z y s t a t e c z n e m działaniu sił n a ­
pięc ie d o z w o l o n e w y n o s i n a j w y ż e j 560 leg n a cm2, r e s z t a zaś 
wyt rzymałoś c i pozos ta je n a u d e r z e n i a boczne . P r z y z d w o j o ­
nej z a t e m d ługośc i r a m i e n i a m o m e n t u siły napięcie t o n ie do ­
sięgnie n a w e t 1200 leg n a c m 2 , d o z w o l o n y c h w o s t o j n i c a c h 
w a g o n ó w . 

2) K o ł a zewnętrzne są n i e t y l k o p r z e s u w a n e z a p o m o ­
cą naśrubków, ale te os ta tn ie służą z a r a z e m i do u t r z y m a n i a 
k ó ł w położeniach k r a ń c o w y c h podczas j a z d y . M o ż n a z a t e m 
obawiać się, że naśrubki te mogą p o d d a w a ć się u d e r z e n i o m 

Rys. 5. 

b o c z n y m obrzeży kó ł o s z y n y , p r z e c i w k o c z e m u w y p a d n i e 
może obmyś le ć jakieś urządzenie z a p o b i e g a w c z e . 

P o m y s ł t e n d o t y c h c z a s n i e b y ł j eszcze w y k o n a n y , d o ­
p i e r o obecnie f a b r y k a w a g o n ó w L i l p o p , R a u i L o e w e n s t e i n 
w W a r s z a w i e r o b i p r z y g o t o w a n i a do prób , a od i c h w y n i k u 
zależeć będzie d a l s z y los tego p o m y s ł u . 

12 października 1908 r. Podioorski. 

H E B L O W A N I E I F Ę E Z O W A N I E . 
(Cąg dalszy do str. 485 w Ns 41 r. b.). 

T o samo d a się powiedz ieć o m a s z y n a c h do w y c i n a n i a 
z ę b ó w w kołach w a l c o w y c h ; r y s . 9 w y o b r a ż a d łutownicę , 
r y s . zaś 10 odpowiednią frezarkę. P r z y t y c h o b r a b i a r k a c h 
g ł ó w n a różnica z a s a d z a się n a sposobie działania narzędzia 
ostrego ; w d łutownicach b o w i e m nóż p o r u s z a się bez u s t a n k u 
n a dó ł i do g ó r y , ko ł o zaś z a k a ż d y m s k o k i e m n ieco się o b r a ­
c a z a w s z e w j e d n y m k i e r u n k u , g d y t y m c z a s e m w f r e z a r k a c h 
narzędzie wciąż się o b r a c a i o d b y w a d r o g ę naprzód i w ty ł , 
ko ło zaś o b r a c a się z p r z e s t a n k a m i , postępując o j e d e n ząb. 
P r z e z w p r o w a d z e n i e do d ł u t o w n i c n o ż ó w , kształtu g w i a z d e k , 
i lość r o b o t y w y k o n a n e j n a o b u o b r a b i a r k a c h staje się zupeł ­
n i e j ednakową i d o p i e r o w s k u t e k użycia s t a l i , dozwalające j 
n a prędszą obróbkę , f r e z zda je się os iągać z n ó w p ierwszeń­
s t w o . N a r y s . 11 , 12 i 13 p o k a z a n y j e s t p r z e b i e g r o b o t y 
p r z y d łutowaniu z w y k ł e m g w i a z d k o w e m i f r e z o w a n i u , s a m 
zaś kształt f r e z a w s k a z u j e j a k dobrze j es t w y z y s k a n y . 

Z a r z u t y , n i e r a z n a w e t z b a r d z o p o w a ż n y c h źróde ł po ­
chodzące , że r o b o t a w y k o n a n a zapomocą f r e z a n i e jest d o ­
kładna, są t y l k o w t e d y u z a s a d n i o n e , g d y o b r a b i a r k a niewła­
ściwie by ła użyta , t. j . g d y robo tę w y k o n a ć należało n i e f r e ­
zarką, l ecz inną obrabiarką. N a d t o uwzg lędn i ć należy, że f r e ­
z a r k a j e s t słaba, w s k u t e k prze to c iąg łych je j drgań , r o b o t a 
czystą b y ć n i e może . Z d a r z a się także n i e r a z , że cała po ­
w i e r z c h n i a po o b r o b i e n i u je j f r e z e m j e s t z w i c h r z o n a t a k , że 
w ł a ś c i w e g o kształtu n i e p o s i a d a , j e s t to w y n i k i e m p r a w i e 
j e d y n i e z a g r z e w a n i a się narzędzia i p r z e d m i o t u ; po z a p r o w a ­
d z e n i u o d p o w i e d n i e g o chłodzenia t a w a d a z a z w y c z a j się n ie 
u j a w n i a . F r e z y , służące do obróbki żelaza k u t e g o i s t a l i , są 

obf ic ie s m a r o w a n e o l e j em, oliwą l u b wodą mydlaną, p r z y ż e ­
l a z i e zaś łanem, które s m a r o w a n i a n ie p o t r z e b u j e , d o b r z e j es t 
b e z u s t a n n i e u s u w a ć w iórk i zapomocą s i l n e g o bąka ssącego , 
p r z e z co zwiększa się z a r a z e m w w y s o k i m s t o p n i u sprawność 
narzędzia, k tóre s t y k a się ciągle z powierzchnią czystą i n i e 
napotyka jąc n a swej d r o d z e przeszkód p o s t r o n n y c h , d o z n a j e 
m n i e j s z e g o o p o r u , w s k u t e k czego i m n i e j się n a g r z e w a , c ze ­
m u także s p r z y j a s i l n y prąd p o w i e t r z a w s p o m a g a j ą c y c h ł o ­
dzen ie . 

C h o ć b y t y l k o z p r z y j r z e n i a się r y s u n k o m d a się w y ­
w n i o s k o w a ć , że k o s z t n a b y c i a h e b l a r k i i odpowiadające j j e j 
f r e z a r k i j e s t p r a w i e j e d n a k o w y , l e c z g d y się weźmie p o d 
u w a g ę n i e r a z dość z n a c z n e wstrząśnienia p r z y n a w r a c a n i u 
w h e b l a r c e stołu r u c h o m e g o , s tan ie się p r a w d o p o d o b n e m , ż e 
o d s e t k i n a u m o r z e n i e w y d a n e g o kapitału p r z y h e b l a r c e będą 
większe. D o tego m o ż e się p r z y c z y n i ć i t a okol iczność , ż e 
h e b l a r k i częściej aniżeli f r e z a r k i znajdują się w s p o c z y n k u , 
zwłaszcza g d y p r a c o w n i k obs ługuje więce j aniżeli jedną o b r a ­
biarkę. T e n wzgląd p r z y f r e z a r k a c h p r a w i e n i e i s t n i e j e ; 
w s z y s t k i e one b o w i e m są l u b mogą b y ć z a o p a t r z o n e w s a m o ­
c z y n n e przyrządy do z a t r z y m y w a n i a po ukończeniu r o b o t y , co 
p r z y h e b l a r k a c h b y ł o b y po łączone z w i e l k i e m i t rudnośc iami . 

F r e z a r k i m o ż n a także b u d o w a ć do o b r a b i a n i a n a okrąg ­
ł o (np. ko ła zębate, ręczrie i t . p.); zastępują p r z e t o w t e d y 
t o k a r n i e , l ecz największa z a l e t a f r e z a r k i jest , że p r z y je j u ż y ­
c i u z równą łatwością da je się p r z e d m i o t o c zyś c i ć n a c a ł y m 
o b w o d z i e j a k i n a j e g o części d o w o l n e j , w s k u t e k b o w i e m o d p o ­
w i e d n i e g o n a s t a w i e n i a sprzęgacza i i n n y c h części w łaśc i -
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w y c h , r u c h m a s z y n y po do jśc iu do oznaczonego m i e j s c a 
us ta je . Frezarkę do t a k i c h c e l ó w służącą wyobraża r y s . 14; 
t a b l i c a zaś I z a w i e r a d a n e l i c z b o w e , odnoszące się do obróbki 
r ó ż n y c h przedmio tów . 

Dłutownica do Jcół zębatych walcowych. 

Rys. 9. 

M n i e j w t a j e m n i c z e n i w w y s o k i e z a l e t y f r e z a r e k p o d 
w z g l ę d e m i c h sprawności , kładą g ł ó w n y n a c i s k n a z n a c z n e 
k o s z t a sporządzenia i u t r z y m a n i a narzędzi w s tanie należy-

Frezarka do kół zębatych walcowych. 

Rys. 10. 

t y m ; z doświadczeń b o w i e m w y k o n a n y c h w t y m ce lu L I S T E E ' Ą 
w M a n c h e s t e r okazało się między i n n e m i , że s tosunek k o s z t u 
f r e z a ważącego 5 kg do noża d ł u t o w n i c y tego samego ciężaru 

w y n o s i 1,65; n a d t o z n a j d u j e o n , że k o s z t u t r z y m a n i a f r e z a , 
m i a n o w i c i e n a g r z a n i e , nacięcie l u b p o p r a w i e n i e n o ż y k ó w , 
h a r t o w a n i e i s z l i f o w a n i e , jest d w a r a z y większy aniżeli z w y ­
k ł e g o noża, p o m i m o , że t e n sześć r a z y częściej musiał b y ć p o ­
p r a w i a n y . L e c z z tego także o k a z u j e się, że m o w a b y ć m u ­
siała o f r e z a c h d a w n e g o u s t r o j u , t . j . bez z a t o c z e n i a t y l n e g o ; 

Dłutowanie zwykłe zębów. 

Rys . 11. 

te b o w i e m r a z z a h a r t o w a n e i p r z e z o d p o w i e d n i e s z l i f o w a n i e 
d o p r o w a d z o n e do moż l iwe j dok ładnośc i późnie j w y m a g a j ą 
t y l k o n a o s t r z e n i a , co poc iąga z a sobą k o s z t a s t o s u n k o w o n i e ­
z b y t w i e l k i e . L e c z j es t j eszcze w i e l e i n n y c h okol icznośc i , 
które w p ł y w a j ą n a różnice w po jęc iach i cenie ; oto n p . r obo t ­
n i k obs ługu jący jakąś obrabiarkę o r u c h u p r o s t o l i n i j n y m 
w s t e c z n y m ( za tem należącą do h e b l a r e k p o s i a d a n i e r a z 50 
a n a w e t 60 różnych n o ż ó w w swej sza f ie p o d r ę c z n e j , s a m je 

Dłutowanie gwiazdkowe zębów. Frezowanie zębów: 

Rys . 12. Rys . 13. 

z a w s z e o s t r z y i t o najczęściej n ie p o d ł u g j a k i c h k o l w i e k u s t a ­
l o n y c h z a s a d , l ecz w e d ł u g swego u z n a n i a . T y m c z a s e m f r e z , 
j a k o narzędzie dość k o s z t o w n e , t r z y m a n y j es t p o d k l u c z e m 
n a składzie, w y d a w a n y stamtąd w miarę p o t r z e b y i o s t r z o n y 
z całą ścisłością n a przyrządzie t y l k o do tego c e l u s łużącym. 
G d y b y w i ę c te w s z y s t k i e c z y n n i k i uwzg lędn i ł o się dok ładnie 
w o b l i c z e n i u , to w t e d y d o p i e r o da łoby się oznaczyć , jeżeli n i e 
r z e c z y w i s t e , to p r z y n a j m n i e j zbl iżone do p r a w d y k o s z t a u t r z y -

•mania narzędzi. 
J e d n y m ze s łabszych a boda j c z y n i e na js łabszym p u n k -

Frezarka do frezowania na okrągło. 

R y s . 14. 

t e m p r z y o c e n i a n i u r z e c z y w i s t e j wartośc i o b r a b i a r e k jest p r a ­
w i e zupe łny b r a k d a n y c h , odnoszących się do i c h sprawnośc i . 
W s z y s c y , j a k dotąd, powołu ją się przeważnie n a doświadczę -
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Zużycie siły i sprawność heblarek, dłutownic i frezarek. 
Heblarka Dłutownica 

a b 

Prędkość cięcia stołu = 5,5 m 
Głębokość cięcia = 1 mm 
Nastawienie = 3,6 mm 

Liczba obrotów na minutę 
Przeciętna prędkość cięcia narzędzia 
Głębokość cięcia , 
Nastawienie 

28 
7,8 m 
1 mm 
0,4 mm 

mm 

Prędkość cięcia stołu 
Głębokość cięcia . . 
N a s t a w i e n i e . . . . 

n i a H A R T I G ' A , zapomina jąc 
o t e m , że j e g o d a n e , wobec 
c iąg łych ulepszeń w b u d o ­
w i e o b r a b i a r e k posiadają 
obecnie j e d y n i e wartość h i ­
storyczną; to też w s z y s t k i e 
z d o b y c z e n a t e m p o l u w i tać 
należy z p r a w d z i w e m u z n a ­
n i e m . T a k n p . z t a b l i c y I I 
o b l i c z o n e j i podane j p r z e z 
S T R E I F P ' A w i d z i m y zużyc ie 
s i ły p r z y h e b l a r k a c h , z cze ­
g o o k a z u j e się n i e w i e l k i 

r= 6,5 m 
= 10 mm 
= 1,2 mm 

Liczba obrotów na minutę = 28 
Przeciętna prędkość cięcia narzędzia. . . = 7,8 
Głębokość cięcia = 10 mm 
Nastawienie = 0,5 mm 

Frezarka. 
f 

Prędkość obwodowa freza na minutę . . . = 13 m 
Głębokość cięcia • . . = 0,5 mm 
Prędkość posuwu przedmiotu = 36 mm 

Rys . 15. 

w p ł y w mas b e z w ł a d n y c h , 
o b d a r z o n y c h r u c h e m p r o s t o ­
l i n i j n y m z w r o t n y m , w po ­
równaniu do m a s o r u c h u 
o b r o t o w y m . W y k r e s y s p r a ­
wnośc i (rys . 15) także d o w o ­
dzą, że h e b l a r k i p o z i o m e i 
p i o n o w e wykazu ją t e m 
mniejszą sprawność i m c ień­
szą j e s t w a r s t w a z b i e r a n a , 
co w idać z s i l n e g o f a l o w a ­
n i a k r z y w e j ; g d y t y m c z a ­
sem p r z y f r e z a r k a c h t a l i n i a 

T a b l i c a I . 

Szkice Na Przedmiot 

Największa 
ofrezowana 

średnica 
Szero­
kość 

Otwór 
piasty Materyał Posuw 

mm /min. 

Roboty na fre­
zarce okrągłej 

Czas 

Czas ogólny 
na sztukę 

przy wyrobie 
10-ciu sztuk 

min. 

Czas ogólny 
obtoczenia 
na sztukę 

przy wyrobie 
l O c i u sztuk 

Korzyść 
na czasie 
przy fre­

zarce 
okrągłej 

E t a 

Kółko ręczne 

Kółko zębate 
stożkowe 

Pierścień 
mimośrodowy 

Mimośród 

Nasuwka 
sprzęgła 

Kółko zębate 

200 

170,2 

225 

225 

100 

227,5 

26 

22 

42 

42 

115 

30 

26 

35 

24 

38 

30 

Żelazo 
lane 

Bronz 

Żelazo 
lane 

1. zbiórka 
2. równanie 
3. gładzenie 
4. napięcie 
1. zbiórka 
2. równanie 
3. gładzenie 
4. napięcie 
1. zbiórka 
2. równanie 
3. gładzenie 
4. napięcie 
1. zbiórka 
2. równanie 
3. gładzenie 
4. napięcie 
1. zbiórka 
2. równanie 
3. gładzenie 
4. napięcie 
1. zbiórka 
2. równanie 
3 gładzenie 
4. napięcie 

12 
9 
9 
4 

13 
7.5 
7.6 

5 
17 
10 
10 

5 
17 
12 
12 
5 

10 
6,5 
6,5 

5 
14 

10,5 
10,5 

4 

34 

33 

42 

46 

28 

39 

110 

100 

200 

150 

90 

75 

69 

67 

69 

69 

48 
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j e s t p r a w i e p r o s t a . W w y k r e s a c h a i c d o t y c z ą c y c h h e b l a r k i 
p r z y prędkośc i (uży tkowe j ) stołu 5,5 m / m i n . , różnice p o l e -

Porównanie prąci/, potrzebnej do wytworzenia 1 kg wiórków, przy 
prędkościach normalnych. 

mkg 
eooooo 

V 

\ 
\ \ 

IR 
\ 

— 

i 3 <t 5 6 7 ~8 9 fO 
Głębokość cięcia *v m.m. 

R y s . 16. 

gają n a grubośc i z d e j m o w a n e j w a r s t w y i przesunięciu bocz ­
nego noża, g d y b o w i e m w p i e r w s z y m r a z i e (a) te wartośc i 

Poróicnanie ciężaru tciórków, wytworzonych w czasie godziny, 
przy prędkościach normalnych. 

a. * 

Frr 

ar W* lleb ar 

y 
y Otul OM lim i 

/ 

Głębokość cięcia w/n.m. 

Rys . 17. 

w y n o s i ł y 1 mm i 3,6 mm, t o w d r u g i m (c) są one: 10 i 1,2 mm. 
W y k r e s y bid odnoszą się do d ł u t o w n i c y , w o b u stół r o b i 

1000 2 5 0 0 
8 0 0 0 2 2 0 0 0 

2 5 50 

1 : 5 2 1 : 8 6 

2 8 o b r . / m i n . ; prędkość średnia noża == 7,8 w / m i n . , a j e g o 
p r z e s t a w i e n i e p r a w i e j e d n a k o w e (0,4 i 0,5 mm). R ó ż n i c a j e s t 
j e d y n i e w grubośc i wióra , która d l a w y k r e s u b w y n o s i 1 mm, 
d l a w y k r e s u zaś d 10 mm. P r z y f r e z a r c e w r e s z c i e ( w y k r e s y 
e i / ) prędkość o b w o d o w a f r e z a w y n o s i 13 m / m i n . , g ł ę b o k o ś ć 
cięcia: 0,5 mm a prędkość p o s u w u p r z e d m i o t u 36 mm/min. 

T a b l i c a I I , j a k k o l w i e k odnos i się t y l k o do h e b l a r e k , j e s t 
n i e m n i e j pouczająca, 

T a b l i c a I I . 

Szerokość u ż y t k o w a stołu mm 750 
Ciężar stołu w r a z z p r z e d m i o t e m kg 1400 
Ciężar ko ła p a s o w e g o . . . . „ 14 
S t o s u n e k prędkości V1 stołu do pręd­

kości V2 koła pasowego . . . 1 : 35 
S t o s u n e k siły p o t r z e b n e j do p r z y ­

sp ieszen ia 1 Jcg c iężaru stołu 
do si ły po t rzebne j do p r z y s p i e ­
s z e n i a 1 leg ko ła p a s o w e g o , t . j . ( 1 : 1 2 2 5 ) (1 :2704 ) ( 1 : 7 3 9 6 ) 
F i 2 : V2 1 : 1 2 2 0 1 : 2 7 0 0 1 : 7 4 0 0 

Jeżeli więc stół z u ż y w a do swego 
p r z y s p i e s z e n i a pracę . . mkg 1400 8 0 0 0 22 0 0 0 

to ko ło p a s o w e z u ż y w a . . . „ 1 7 0 0 0 6 7 5 0 0 3 7 0 0 0 0 
S t o s u n e k t y c h p r a c j e s t w ięc . . 1 : 12,2 1 : 8,5 1 : 17 

R ó w n i e ważne i c i e k a w e są w y k r e s y p o d a n e n a r y s . 16 
i 17, wskazujące i lość zużytej p r a c y , po t rzebne j do z e b r a n i a 
1 kg w i ó r ó w i c iężar z e b r a n y c h w i ó r ó w w c iągu g o d z i n y , p r z y 
n o r m a l n y c h prędkośc iach cięcia. P i e r w s z y z t y c h d w ó c h 
w y k r e s ó w (rys . 16) j est j eszcze g o d n y u w a g i i z t ego w z g l ę ­
d u , że w s k a z u j e , iż p r z y grubośc i w i ó r ó w większej aniżeli 
5 mm, p r a c a d ł u t o w n i c y jest m n i e j s z a aniżeli f r e z a r k i , l e cz 
d r u g i z t y c h w y k r e s ó w (rys . 17) w s k a z u j e , że ciężar w i ó r ó w 
z e b r a n y c h n a d ł u t o w n i c y w c iągu g o d z i n y j e s t n a j m n i e j s z y ; 
w y n i k w r e s z c i e n i e t r u d n y do p r z e w i d z e n i a , g d y się weźmie 
p o d u w a g ę r u c h z a w r o t n y i n i e w i e l k i s k o k noża. 

(D. n.) I. Cz. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
„Technik" t. I I . Dział trzynasty. Walcownictwo. ( S t r . 

567). D z i w n i e po m a c o s z e m u K o m i t e t R e d a k c y j n y podręczn i ­
k a „ T e c h n i k " t r a k t u j e dział „ W a l c o w n i c t w o " . Przemys ł 
h u t n i c z y p o s i a d a w Kró les twie P o l s k i e m zak ładów d w a d z i e ­
ścia k i l k a , z a t r u d n i a oko ło 2 0 0 0 0 l u d z i i w y t w a r z a , obecnie 
w c z a s a c h z a s t o j u , przeszło 20 mi l i onów p u d ó w w y r o b u w a l ­
c o w a n e g o , a w ięc z a t r u d n i a s e t k i inżynierów, t e chn ików 
i majs trów. Z e wzg l ędu c h o ć n a to , r z e c z o n y dział p o w i n i e n 
b y ć o p r a c o w a n y z większą starannością. Jeżeli dział t e n 
z b r a k u m i e j s c a n ie m ó g ł być obszern ie j t r a k t o w a n y , to w każ­
d y m r a z i e p o w i n i e n p o d a ć dane nowe i prawdziwe, n i e zaś 
przestarzałe i mylne, j a k to j es t w d z i a l e „ W a l c o w n i c t w o " . 
P o s t a r a m y się w y m i e n i ć te m i e j s c a , które , n a s z e m z d a n i e m , 
są przestarzałe l u b m y l n e , j a k również wskazać n a te r z e c z y , 
k t ó r y c h pominięc ie u z n a j e m y za w i e l c e s z k o d l i w e ze wzg lędu 
n a c h a r a k t e r podręcznika . 

Piece grzewcze. Kotlina ( czy n i e l ep ie j trzon l u b ogó ln ie 
u ż y w a n e w h u t a c h spód, spodek. K o t l i n a o z n a c z a w g ł ę b i e ­
n i e ; wgłęb ienie zaś w p i e c a c h g r z e w c z y c h j e s t s z k o d l i w e ) 
wznosi się w stosunku 1:9 ku czopuchowi. P o c h y l e n i e t o 
w p i e c a c h s tarego u s t r o j u b y w a ł o o d 1 : 5 (piec M O E G A N ' A 1 : 6) 
do 1 : 10; p iece zaś n o w e g o u s t r o j u posiadają spodek p r z e ­
ważnie p o z i o m y , a n a w e t n i e r a z p o c h y l o n y o d w r o t n i e , t . j . 
wznoszący się k u s t r o n i e w y s a d o w e j . 

Długość żarowiska c\> 8 m. D ł u g o ś ć żarowiska b y w a 
rozmaitą i zależną od w i e l u p r z y c z y n , g ł ó w n i e zaś od c iężaru 
b a ł w a n ó w n a g r z e w a n y c h (pni) . W p r a k t y c e s p o t y k a m y d ł u ­
g o ś ć tę od 5 do 13 m. 

Szerokość żarowiska 1,6 do 2,3 m. Szerokość żarowiska 
zależną j e s t o d d ługośc i b a ł w a n ó w n a g r z e w a n y c h , j a k r ównież 
od t ego c z y b a ł w a n y układają się w p i e c u w j e d e n c z y d w a 
rzędy . W p r a k t y c e s p o t y k a się p iece o szerokości żarowiska 

500 mm (piece do g r z a n i a krążków o b r ę c z o w y c h ) j a k również 
4 6 0 0 m m (piec M O R G A N ' A ) . W o g ó l e p r z y z w y k ł y c h w a r u n ­
k a c h w p r a k t y c e s p o t y k a m y piece o szerokości 1,5—2,6 m. 

Powierzchnia rusztu bywa 2—4m2. Obecn ie r z a d k o można 
spotkać p iece g r z e w c z e o z w y k ł y c h p a l e n i s k a c h , g d y ż w p r a k ­
t y c e okazały się d o g o d n i e j s z e m i p a l e n i s k a p ó ł g a z o w e , n p . 
u s t r o j u B I C H E R O U X , B O E T I U S ' A . P o w i e r z c h n i a r u s z t u b y w a 
w t e d y od 0,9 do 2,5 m2. Przestarzałe również są piece w k t ó ­
r y c h przesuwają się ba łwany p r z y p o m o c y drągów że laznych. 
Obecn ie przeważnie budują piece z p r z e s u w a c z a m i m e c h a n i c z ­
n y m i (u. Stossófen) . P i e c e te najczęście j n i e posiadają d r z w i ­
czek b o c z n y c h (dokładniej zas łon) . 

M y l n e m jes t t w i e r d z e n i e ogó lne , że s p a l i n a m i z p i e c ó w 
r z e c z o n y c h n i e op łaca się ogi 'zewać d o d a t k o w o ko t ł ów . T w i e r ­
dzen ie to j es t słuszne, g d y jest m o w a o p i e c a c h d ług i ch (9 — 
13 m). T e m p e r a t u r a s p a l i n z t a k i c h p i e c ó w w y n o s i przeciętnie 
500°C. Ciepło t y c h s p a l i n s p o ż y t k o w u j e się do n a g r z e w a n i a 
d o d a t k o w e g o p o w i e t r z a p o t r z e b n e g o do tychże p i e c ó w l u b d o 
p o d g r z e w a n i a p a r y . P r z y p i e c a c h zaś krótkich t e m p e r a t u r a 
s p a l i n b y w a średnio 1000° C , a w i ę c n i c d z i w n e g o , że w p r a k ­
t y c e b a r d z o często s p a l i n y te spożytkowują się p o d ko t ł em. 

R o z c h ó d w ę g l a 19$ do g r z a n i a z i m n y c h b a ł w a n ó w 
a 10% do p o d g r z e w a n i a j es t z b y t w i e l k i . O b e c n i e r o z c h ó d 
węg la w p i e r w s z y m w y p a d k u n i e przewyższa 14^, w d r u g i m 
zaś 5 — 6%. 

P o d k o n i e c s p o t y k a m y jeszcze z d a n i e „ znane są j a m y 
p o d g r z e w c z e n a w e t bez p a l e n i s k a , np. u s t r o j u G J E R S ' A " . C z y ż 
z n a n e są jeszcze j a k i e jamy p o d g r z e w c z e bez p a l e n i s k a i n n e g o 
u s t r o j u ? 

B r a k zupełny d a n y c h : do p r o j e k t o w a n i a p i e ców , o w y ­
dajnośc i p i e c ó w , z g a r z e m e t a l u p r z y n a g r z e w a n i u , c zas ie n a ­
g r z e w a n i a b a ł w a n ó w , sprawnośc i c i ep lne j p i e ców . 
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Walcowanie żelaza. N a początku tego działu b r a k u j e d a ­
n y c h z a s a d n i c z y c h o w a l c o w n i , j a k o to : o w y m i a r a c h i u s t r o ­
j u w a l c ó w , łączników, k o z ł ó w , k ó ł zębatych i t . p . 

Walcownia drutu ( 3 , 5 — 1 2 mm średnicy) . O b e c n i e b a r ­
dzo r z a d k o walcują d r u t c ieńszy o d 4 , 5 mm; przeważnie zaś 
walcują d r u t 5 mm i g r u b s z y . 

N o w o c z e s n a w a l c o w n i a d r u t u składa się najmniej 
z t r z e c h zespo łów w a l c a r e k . O b e c n i e coraz częściej budują 
w a l c o w n i e d r u t u o c z te rech zespołach, 

W y m i a r y n o w o c z e s n e j w a l c o w n i d r u t u są: 

Walcownia Ilość 
walcarek 

Średnica 
bębnów 

Liczba 
obrotów 

na minutę 

Odległość 
pomiędzy 
zespołami 

Moc sil-
nika pę­
dzącego 

Wstępna . . . . 

Pośrednia . . . 

Wykończająca 

1 

3 

450 

335 

280—300 

100 

250 

550 

} l 4 - 1 6 m 

}15—18 m 
1200 k. p 

B r a k d a n y c h o n a w i j a n i u , w y k o ń c z a n i u i p r o d u k c y i . 
Walcownia drobnoioalcująca (drobna). P o d a n y z b y t sze­

r o k i p r o g r a m w a l c o w a n i a . D r o b n a w a l c o w n i a p o w i n n a w y ­
rabiać : 

k o ł o w n i k i . . . . . . m a x . do 4 0 mm 
k w a d r a t o w n i k i . . . . „ „ 3 0 „ 
kątowniki „ „ 5 0 „ 
s z y n y o ciężarze . . . . . . do 4 ^ f u n t a n a sto ­

pę bieżącą 
płaskownik i szerokości . . . do 7 0 mm 

Odleg ł o ś ć 7 , 5 m p o m i ę d z y zespołami p o d a n a j es t z b y t małą. 
O b e c n i e dają od leg łość tę 1 2 m i więce j . 

Obecn ie w a l c o w n i a d r o b n a p r z e d s t a w i a się t a k : 

Walcownia Ilość 
walcarek 

Średnica 
bębnów 

Liczba obro­
tów na min. 

Odległość 
pomiędzy 
zespołami 

Odległość 
pomiędzy 
zespołami 

Wstępna . . . 

Wykończająca . 

1 
3 - 5 

450 

325 

100-120 

300 
12 i więcej 

Walcownia średniowalcująca (średnia). N o w s z e w a l c o ­
w n i e posiadają d w a zespoły o w y m i a r a c h następujących: 

Walcownia 

Il
oś

ć 
w

a
l­

ca
re

k
 

Śr
ed

n
ic

e 
bę

bn
a 

L i czba 
obrotów w m T y p y 

Wstępna. , 

Wykończa­
jąca . . . 

1 

3 - 4 

500-550 

450—480 

8 0 - 9 0 

100-120 

1 5 - 2 0 

Kołowniki max. do 75 mm 
Kwadratowniki max. do 

50 mm. 
Kątowniki, dwuteowniki 

i ćeowniki max. do 
100 mm. 

Szyny do 7 funtów na 
stopę bieżącą. 

Walcownia gruba. Średnica b ę b n ó w O J 6 5 0 mm. P o ż y ­
te czn ie b u d o w a ć z d w ó c h zespo ł ów . 

Walcownia szyn. Pos tępowa w a l c o w n i a s z y n składa się 
przeważnie z d w ó c h zespo ł ów w a l c a r e k d u o ( n a w r o t n y c h ) . 

W a l c a r k a wstępna (b l ooming ) z w a l c e m g ó r n y m n a ­
s t a w n y m o średnicy b ę b n a c o l l O O mm. M o c s i l n i k a 5 0 0 0 k . p . , 
l i c z b a o b r o t ó w do 1 8 0 n a minutę . 

W a l c o w n i a w y k o ń c z a j ą c a (składa się d l a s z y n z d w ó c h , 
a d l a d w u t e o w n i k ó w przeważnie z t r z e c h w a l c a r e k ) , n a w r o t n a , 
o średnicy b ę b n ó w 8 2 5 mm. M o c s i l n i k a 6 0 0 0 k . p. ; l i c z b a 
o b r o t ó w o d 1 2 0 — 1 4 0 n a m i n . W y t w ó r c z o ś ć t a k i e j w a l ­
c o w n i w y n o s i w przybl iżeniu 4 0 0 0 0 p u d ó w s z y n n a dobę . 
W A m e r y c e istnieją p o d o b n e w a l c o w n i e o wytwórczośc i do 
1 0 0 0 0 0 p u d . n a dobę . 

B r a k d a n y c h o: 1 ) w a l c o w n i d w u t e o w n i k ó w i c e o w n i k ó w ; 
2 ) p o m o s t a c h ch łodzących , g ł ó w n i e i c h r o z m i a r a c h ; 3 ) p r z e ­
nośnikach w a ł k o w y c h ; 4 ) dźwigarach obs ługu jących w a l ­
c o w n i e ; 5 ) wstępnej w a l c o w n i ( b l o o m i n g ) , bez której obecnie 
n i k t n ie b u d u j e w a l c o w n i s z y n ; 6 ) wykończa ln i , 7 ) w y m i a ­
r a c h p l a c u n a składy i t. p . 

Walcownia blach cienkich. W y t w ó r c z o ś ć p o d a n o z b y t 
małą; śmiało można ją p o w i ę k s z y ć w d w ó j n a s ó b . Ustrój 
L A U T H ' A d l a b l a c h y c i e n k i e j (dachowej ) obecnie wyszed ł p r a ­
w i e z użyc ia . 

Walcownia blachy grubej. W p r a k t y c e częściej s p o t y k a 

się ustrój t r ó j w a ł k o w y ( L A U T H ' A ) . M O C s i l n i k a d o c h o d z i do 
1 2 0 0 k . p . 

P o d a n e p r o d u k c y e są z b y t małe . Cóż to b y ł a b y z a w a l ­
c o w n i a wyrabia jąca w c iągu 1 2 g o d z i n 3 t (co 1 8 0 p u d ó w ) 
b l a c h y k o t ł o w e j . W y t w ó r c z o ś ć podobne j b l a c h y 2 5 0 0 — 3 0 0 0 
p u d ó w n i e należy obecnie do największe j . 

Obecn ie wątpię c z y walcują g d z i e bądź b lachę grubą 
z żelaza s p a w a l n e g o , g d y ż o wie le tan ie j i l ep ie j uskutecznić 
to z żelaza z l e w n e g o . 

Z g a r w r a z z w a l c o w i n a m i n ie przewyższa 5 & , a rozchód 
w ę g l a m a x . 14-g. 

B r a k d a n y c h o stołach, wykończa ln i i p l a c u n a składy . 
Walcownia czterostronna (uniwersalna). O b e c n i e n i k t 

n i e b u d u j e w a l c a r k i o d w ó c h leżących w a l c a c h , l ecz t y l k o 
o t r z e c h , j a k również w a l c a r k i , n a której m o ż n a b y w a l c o w a ć 
p łaskowniki o szerokości 4 0 0 — 5 0 0 mm. Obecn ie w a l c o w n i e 
u n i w e r s a l n e służą do w a l c o w a n i a p ł a s k o w n i k ó w o szerokości 
1 0 0 — 6 2 5 mm i w ięce j . 

W y m i a r y w a l c a r k i u n i w e r s a l n e j najczęściej s p o t y k a n e 
są następujące: 

średnica s k r a j n y c h w a ł k ó w leżących . . . 5 5 0 mm 
średniego w a ł k a leżącego . . . 4 8 0 „ 

„ w a ł k ó w sto jących 4 4 5 „ 
w y s o k o ś ć u n o s z e n i a g ó r n e g o leżącego wałka 2 7 5 „ 
największa od leg łość w a ł k ó w sto jących . . 6 5 0 „ 
n a j m n i e j s z a „ „ „ . . 1 0 0 „ 
l i c z b a o b r o t ó w 9 0 n a m i n . 

W i d z i m y z tego, że p o d a n y w „ T e c h n i k u " s tosunek d l a śred­
n i c y w a ł k ó w sto jących obecnie n ie j e s t s t o s o w a n y . R ó w n i e ż 
r z a d k o b a r d z o można spotkać obecnie w a l c o w n i e u n i w e r s a l n e 
z w a l c a m i sto jącymi p r z e d w a l c a m i leżącymi. W a l c o w n i a 
z w a l c a m i p i o n o w y m i sto jącymi p o z a w a l c a m i leżącymi obec­
n i e j es t ogó ln ie przyjętą, g d y ż daje p łaskowniki o g ładkich 
a n i e zaokrąg lonych b o k a c h , co w p ł y w a d o d a t n i o n a wyg ląd 
w y r o b u . 

P o d a n a w „ T e c h n i k u " prędkość o b w o d o w a w a l c ó w s to ­
j ą cych n i e z g a d z a się z rzeczywistością. W a l c e p i o n o w e mają 
n a c e l u g ł ó w n i e u t r z y m a n i e stałej szerokości p łaskownika , 
a więc p r a c a t y c h w a l c ó w jest nieznaczną i n ie w p ł y w a w c a l e 
n a t a k z n a c z n e wydłużenie , a,by prędkość o b w o d o w ą i c h rob i ć 
o 5 0 $ większą od prędkości wa l ców leżących. W y d ł u ż e n i e 
jest m i n i m a l n e , prędkość więc o b w o d o w a w a l c ó w p i o n o w y c h 
p o w i n n a b y ć równą l u b mało co większą od prędkości w a l c ó w 
leżących. ( M ó w i m y o w y p a d k u g d y w a l c e p i o n o w e mieszczą 
się p o z a w a l c a m i leżącymi) . 

K o ń c z ą c o w a l c o w n i u n i w e r s a l n e j w a r t o dorzucić , że obec­
n i e zaczynają b u d o w a ć d l a t y c h w a l c o w n i i w a l c a r k i wstępne. 

W d z i a l e „ W a l c o w n i c t w o " pominięto zupełnie o w a l ­
c o w n i a c h obręczy i w a l c o w n i a c h kół . 

P o b i e ż n y t e n przegląd m i m o w o l i n a s u w a p y t a n i e : co z a 
pożytek m a przynieść p r z y s w a j a n i e n a s z e m u p iśmiennic twu 
p o d o b n i e nieścis łych wiadomośc i ? C z y n ie l ep ie j b y ł o b y p o ­
minąć zupełnie t e n dział w „ T e c h n i k u " niż narzucać go w t a -
k i e m o p r a c o w a n i u t e c h n i k o m p o l s k i m ? Jeżeli m a b y ć to d o ­
s łowne t łumaczenie t e k s t u n i e m i e c k i e g o , to n i e m c y posiadają 
dość obszerną literaturę traktującą o w a l c o w n i c t w i e , że p o ­
dobne lekceważenie tego działu w podręczniku o g ó l n y m m o ż ­
n a i m do p e w n e g o s t o p n i a w y b a c z y ć . L e c z u nas , n i e s t e ty , 
oprócz k i l k u ar tykułów w Przeglądzie Technicznym, l i t e r a l n i e 
n i e m a a n i j edne j p r a c y traktującej o w a l c o w n i c t w i e , a więc 
z d a w a ł o b y się, że c h o ć z tego w z g l ę d u r e d a k c y a „ T e c h n i k a " 
p o w i n n a by ła o p r a c o w a ć dział t e n s u m i e n n i e j . 
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K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Silberstein Ludwig: Ueber elektroniagnetisclie Unstetigkeitsflachen 
und dereń Fortpflanzung. Separat-Abdruck aus den Annalen 
der Physik. Vierte Folgę, Band 26. 1903. Lipsk. J . A . Barth. 

Surzycki S. W . Położenie obecne przemysłu żelaznego w Królestwie 
Polskiem (b. r. i m.) (6 str. i n 8°). 

Chankowski Henryk. Wykład popularny buchalteryi rolniczej. Pod­
ręcznik praktyczny dla osób, chcących samodzielnie prowa­
dzić księgi rachunkowości rolniczej. Warszawa (b. r.), 2-ie 
części, 1 rb. 50 kop. 

Warszawskij porajonnyj Komitet po regulirowaniju massowych pe-
rewozok gruzów po żeljeznym dorogam. Żurnał Na 2 Ekstren-
naja Sessija, 24 Marta 1 6 Aprjelja) 1908 g., po wyjasneniju 
propuskuoj sposobnosti żeljeznych dorog Warszawskago rajo­
na na pjatiljetie 1908—1912 gg. Warszawa 1908. 

Protokół Sobranij inżenerow i techników Makjeewsko-Juzowskago 
rajona, sostojawszichsja 11, 18 i 25 Ijulja 1908 goda. (Doda­
tek do czasopisma: „Gornozawodskij Listok" 1908 r.). 
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Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Protokół z posiedze­
nia technicznego d. 9 października 1908 r. (Komunikat Wydziału posie­
dzeń technicznych). 

Odczyt inż. A. Podworskiego: 

0 przestawianiu wagonów z szerokiego toru na normalny i odwrotnie 
syst. Bing'a. 

Prelegent zwrócił uwagę, iż przestawianie wagonów dla nas ma 
specyalne znaczenie, ponieważ posiadamy w kraju koleje o różnych 
szerokościach torów. Od ki lku lat wprowadzono wprawdzie na sta-
cyach pogranicznych i w Warszawie przestawianie wagonów pomy­
słu inż. Breitsprecher'a, sposób ten okazuje się jednak niezupełnie od­
powiadający celowi, jako kosztowny, kłopotliwy i wymagający spe-
cyalnej budowy wagonów. 

W ostatnich czasach rozpoczęto próby z wagonami syst. Ganz'a, 
o kołach, umocowanych ruchomo na osiach. Przesuwanie ich nastę­
puje samoczynnie przez siłę nacisku szyn, ułożonych klinowato. 

Najnowszym pomysłem w tym kierunku, nie zbadanym zresztą 
w praktyce, jest sposób Bing'a . Koła są również umocowane rucho­
mo na osiach, przesuwanie następuje samoczynnie, lecz koła podczas 

rzesuwania są odciążone. Dosyć złożony mechanizm zabezpiecza 
oła od ruchów niepożądanych. Szczegółowe rysunki tych mecha­

nizmów zostały przedstawione przez prelegenta. 

K Ę O N I K A 
Towarzystwo Kursów Naukowych. W poniedziałek rozpoczęto 

wykłady na wydziale technicznym dla słuchaczów pierwszego i dru­
giego kursu — ściśle podług zapowiedzianego planu. Działalność kur­
sów technicznych postanowiono rozszerzyć przez otwarcie z począt­
kiem listopada kursu przygotowawczego z wykładem nauk matema­
tycznych w zakresie trzech ostatnich klas gimnazyalnych. Osoby 
dziś niedostatecznie przygotowane, po roku uczęszczania na kurs przy­
gotowawczy stanowić będą uzdolniony kontyngens słuchaczów pierw­
szego specyalnego kursu technicznego. Pragnąc dać możność ko­
rzystania z tego kursu osobom zajętym wśród dnia pracami zawodo-
wemi, wykłady odbywać się będą wieczorami. Szczegółowych infor-
macyi udziela kancelarya Towarzystwa Kursów Naukowych przy ul. 
Włodzimierskiej Na 3/5, w Gmachu Stowarzyszenia Techników. 

Wydobywanie platyny w Rosy i. Główne pokłady platyny zmie­
szanej ze złotem znajdują się na stoku wschodnim U r a l u po obu stro­
nach rzeki Iss. P o zdjęciu pokładu wierzchniego 1,5—6 m grubego 
wybiera się pokład platynonośny średnio 1,6 m gruby i poddaje wy­
mywaniu. Przemywaczki, oddzielające okruchy skały od gliny i pia­
sku, składają się z naczyń żelaznych walcowych 37,5 cm wysokich, 
z dnami podziurawionemi (średn. otworów 1,5 cm) i z mieszadła obro­
towego ustawionego w środku; u górnego zaś brzegu naczynia, woda 
dopływająca rurą podziurawioną skrapla wciąż zawartość. G d y mie­
szadło puszcza się w ruch (25 obr./min.), woda wypłukuje ze skały 
muł i piasek wraz z metalem, który przedostaje się przez otwory 
w dnie, skałę zaś z naczynia stopniowo się usuwa. Piasek i mumii 
wypłukuje się na przemywaczkach zwykłych pochyłych gracami, 
złoto wreszcie oddziela się zapomocą rtęci (amalgamacya), a pozosta­
łość jako platyna surowa stanowi przedmiot zbytu. 

{Eng. and Min. J. t. 83, str. 559). —sk— 
Osuszanie błot i nawadnianie okolic suchych w Państwie Ro-

syjskiem. Część północna R o s y i Europejskiej, zawierająca 150 m i ­
lionów diesiatyn kwadr, obszaru, przepełniona jest jeziorami i obfi­
tuje w opady atmosferyczne; część natomiast południową państwa 
o 50 milionach diesiat. kwadr, obszaru, zalegają czarnoziemy zdatne 
do uprawy, czemu susze stale stoją na przeszkodzie: te więc miejsco­
wości domagają się nawodnienia. 

Oba rodzaje robót są dokonywane: błota poleskie przez kopa­
nie kanałów osuszają się powoli i tylko tam długość kanałów wy­
nosi około 6500 w.; w gub. Moskiewskiej, Włodzimierskiej, Riazań-
skiej i Twerskiej przez wykopanie 1200 w. kanałów osuszono 30000 
diesiatyn kwadr, obszaru, w gub. wreszcie Petersburskiej, Nowo­
grodzkiej i Pskowskiej przez wykopanie kanałów doprowadzono 
100000 w. z górą do stanu zdatnego pod uprawę. 

W Syberyi zachodniej trzecią część błot barabaskich (Step B a -
rabiński) na długości 2000 m osuszono i osiedleńcy zakładają tam 
kolonie. 

W okolicach suchych z opadów atmosferycznych tworzą zbior­
niki, służące do nawadniania i tego skutki korzystne dają się już oce­
niać w gub. Tulskiej, Woroneżskiej i in . 

Do zadań przyszłości zaliczamy w obszernym zakresie zbadanie 
warunków hydrologicznych i geologicznych danej miejscowości i za­
stosowanie spostrzeżeń do koryt rzek większych. 

W. p. s. H 38 r. b., str. 198). - sk— 
Przebudowa stacyi i dworca w Krakowie, ma rozpocząć się 

z wiosną. Po przebudowie będzie to jedna z największych stacyi 
w Austryi . Koszt ogólny robót, które mają trwać około 5 lat, obli­
czono na 15 milionów koron. Najpierw zbudowaną ma być nowa 
stacya zestawnicza, co potrwa dwa lata, następnie rozpocznie się bu­
dowa nowej stacyi osobowej. 

(Zt. d. V. d. E., H 80 r. b., str. 1271). —v— 

W dyskusyi zabierali głos pp.: Wolicki, Łatkiewicz, Eberhardt, 
Majewski. 

Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Poznaniu. Wydział Przyro­
dników i Techników. (Komunikat Wydziału). Posiedzenie wydziału 
przyrodników i techników Tow. Przy j . Nauk zagaił 6 b. m. na sali 
wydziału lekarskiego wiceprezes p. St. Rzepecki, a po odczytaniu 
protokółu z ostatniego zebrania udzielił głosu p. Plucińskiemu, który 
wygłosił odczyt na temat: 
Praga i jej tegoroczna wystawa pod względem architektoniczno-technicznym. 

Opisując poważniejsze budynki oraz stare zabytki miasta, jak 
wieże starej fortecy, kościoły, stary ratusz, oraz zamek królewski i t. p. 
pod względem ich budowy i architektonicznego wyglądu, porównywuje 
je prelegent z gmachami starożytnymi Krakowa i zwraca szczególną 
uwagę na wielkie podobieństwo struktury tychże, pokazując przytem 
różne plany i rysunki. 

Z wystawy praskiej przedstawia podobizny pawilonów wysta­
wowych, dając przytem objaśnienia co do ich budowy i opisuje przed­
mioty, wystawione na wystawie, tyczące się budownictwa. 

W dyskusyi, która się wywiązała, zabiera między innemi głos 
także p. Biskupski, który zwiedziwszy również wystawę, uzupełnia 
referat, podając bliższe szczegóły o przedmiotach wystawionych z dzia­
łu inżynieryi i ceramiki. 

B I E Ż Ą C A . 
Zmniejszenie się dochodu dróg żel. państwowych pruskich. 

Berłiner Tageblatt donosi, że dochód rzeczywisty z dróg żel. państwo­
wych pruskich w porównaniu z przewidywanym w r. b. okaże się 
mniejszym o 70 milionów marek. Kosztorys urzędowy na r. b. w y ­
kazuje dochód 2045 milion, m., rozchód zaś wyznaczono na 1325 mil. m., 
czyli , że spodziewano się osiągnąć nadwyżkę dochodu nad wydatka­
mi 720 milion, m. Z zestawienia jednakże wyników eksploatacyi za 
miesiące ubiegłe, i w przypuszczeniu, że do końca roku zmiany nie 
nastąpią, okazuje się, że dochód nie przewyższy 650 milion, m. P o ­
wody tych strat od wielu okoliczności zależą: zły stan ekonomiczny 
ludności, podrożenie biletów za przejazd, zwiększone opodatkowanie 
biletów i t. p., co pociągnęło za sobą zmniejszenie ruchu osobowego 
lub też zniewolenie podróżnych którzy jeździli w klasach wyższych 
do posiłkowania się klasami niższemi. N a to oddziałał również ustrój 
wozów klasy I V i udogodnienia w nich poczynione, dzięki którym 
wozy kl . I V nie różnią się wiele od wozów k l . III; przejazd zaś jest 
tańszy (2 fen. za 1 km zamiast 3-ch fen.) i podatek zniesiony. 

Pismo wzmiankowane mniema, że w porze zimowej ruch oso­
bowy jeszcze bardziej się zmniejszy, i że obroty handlowe doznają 
zniżki, z czego wyniknie także zmniejszony ruch towarów. 

Wprowadzono wreszcie nowe urzędy płatne, wynagrodzenia 
dawniejsze zwiększono, co w połączeniu z dążnością zwiększania się 
cen zarobkowych, do zmniejszenia dochodów się przyczyni. 

—sk— 
Zabezpieczanie podkładów kolejowych od pożaru. Ministeryum 

pruskie dróg żelaznych, reskryptem z d. 28 września r. b. poleca przy 
składaniu podkładów kolejowych drewnianych w pobliżu torów najbliż­
sze otoczenie placu składowego oczyścić z roślinności lub pokryć do­
statecznie ziemią. Nagromadzania większej ilości podkładów w jednem 
miejscu należy wogóle unikać, a gdy uniknąć tego nie można, należy 
podzielić podkłady na grupy po tysiąc sztuk i tak znaczne pomiędzy 
temi grupami dawać odstępy, ażeby ogień z jednej grupy do drugiej 
przenieść się nie mógł. Wokoło każdej grupy kozłów należy w y k o ­
pać rowek, a zyskaną stąd ziemią należy obrzucić dolne warstwy 
podkładów 

{Zt. d. V. d. E. H 80 r. b., str. 1269). — v— 
Praktyczny sposób nauczania technicznego wprowadziła u sie­

bie szkoła techniczna wyższa w Cincinati. Cały kurs nauk jest 6-cio 
letni, w połowie teoretyczny, w połowie zaś praktyczny, co pół roku 
na zmianę. Każda klasa dzieli się na dwie odrębne, lecz uzupełnia­
jące się wzajemnie: z tych jedna słucha wykładów teoretycznych, 
druga pracuje w fabryce, po półroczu zaś, role się zmieniają. F a ­
brykanci z tego ustroju są zadowoleni i chętnie uczniów do siebie 
przyjmują, wiedząc, że nie zbraknie im pracowników chętnych i pi l ­
nych, roboty zaś warsztatowe prowadzą się z równą systematyczno­
ścią jak szkolne, każdy z inżynierów przyszłych, może śledzić zmia­
ny stopniowe w materyale od wprowadzenia go w stanie surowym 
do pracowni aż do ukończenia przedmiotu zamierzonego. 

W zakładzie np. przemysłowym „The Bullok Electric Co . " ucznio­
wie przez rok pierwszy pracują w odlewni, następne 1^ roku w war­
sztatach mechanicznych, dwa lata w działach specyalnych — resztę 
czasu przepędzają w rysowni i kantorze. 

Uczniowie za swe zajęcia praktyczne pobierają wynagrodzenie, 
które 'za cały czas trwania nauki wynosi około 4000 rubli. 

Każdy z pragnących odbyć kurs nauk, wstępuje najpierw na 
rok do warsztatu: tam go poznają i ocenią i tylko prawdziwie zdat­
nych przyjmują do szkoły. Ten sposób uczenia daje wyniki najle­
psze, gdyż inżynierów przyszłych zaznajamia z zadaniami praktycz­
nemu i życiem roboczem. —sk— 
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A R C H I T E K T U R A . 

Rys. 1. Projekt szkoły wiejskiej z ochronką i salą zebrań. Rrch. M. Stifelman w Warszawie. 

Z A Ł O Ż E N I A . 
Szeregr s p o s t r z e ż e ń i u w a g - z d z i e d z i n y a r c h i t e k t u r y . 

(Ciąg dalszy do str. 467 w 39 r. b.). 

y m c z a s e m e s t e t y c y i a r c h i t e k c i 
i mi łośnicy s z t u k i a r c h i t e k t o n i c z ­
nej c iągle i ciągle chcą w i t a ć z a -

. j j ^ r a n i e j ak iegoś n o w e g o odrodze -
^ - i H ^ S ./ilfti*. n i a się s t y l o w e g o : 

J a k b y n o w e po jęc ie s z t u k i 
a f o r m a owego [po jęc ia n o w e g o 

j f e L | | I"! H b y ł y jednością, 
f \ M ^ = f = = = = = ^ ^ J ^ - - ^ L e c z czasy d ł u g i e g o j u ż w y -
LJI l-̂ Tr^r -̂—^ c z e k i w a n i a t a k i e g o up łynę ły b e z ­

owocn ie . Okazało się, że n i e w y ­
s t a r c z a nawo ływanie , n i e w s k r z e ­
s i o c h o t a s a m a : b r a k jakichś w a ­
r u n k ó w , n i e da jących się określić 
s łowami , staje n a p r z e s z k o d z i e . 

K a ż d y n o w y t a l e n t , z a l e d w i e 
b łyśn ie linią d a w n o używaną, 

uchodz i ć m a w o c z a c h mecenasów z a z w i a s t u n a nowe j e p o k i . 
W n e t ogłasza się go j a k o w s k r z e s i c i e l a s t y l u n o w e g o , d o d a ­
jąc , iż w y n i k a on ze świeżości i malowniczośc i f o r m n i e z w y k l e 
z e s t a w i o n y c h . 

A j e d n a k po czas ie o k a z u j e się, że t a l e n t n o w o zab ły ­
s ły , to t a k i s a m a r c h i t e k t , j a k i c h w i e l u b y ł o i b y w a , że i n a 
n i m n i e s t e t y zawodzą się nadz ie j e . 

S t y l u n i e m a , s t y l u n o w e g o n i e widać . 
O k a z u j e się d o b i t n i e , iż n i c n i e p o m o ż e t a linia nowa, 

którą t a l e n t m ł o d y zabłysnął n a g l e j a k o meteor . 
D l a c z e g o ? 
B o styl a linia a r c h i t e k t o n i k i to n ie j e d n o . A r c h i t e k t u ­

r y n i e s t a n o w i j eszcze r y s u n e k n a p a p i e r z e i dążność g w a ł ­
t e m s k i e r o w a n a , a b y k o n i e c z n i e o łówkiem l u b pędzlem p r z e d ­
stawić kształty , j a k i c h jeszcze n i k t i n i g d z i e n i e zastosował . 

N i e n a tern z a s a d z a się postęp i r o z w ó j s z t u k i a r c h i t e ­
k t o n i c z n e j . 

G / d y b y t a k b y ć miało , każdy m a l a r z , władający pędz lem, 
m ó g ł b y nakreślić po s w o j e m u f o r m y w jego wyobraźn i w y l ę ­
g łe , każdy rzeźbiarz, m u z y k i a k t o r , umie jący rysować , m ó g ł ­
b y o czek iwać t y l k o c h w i l i , w które j u d a się m u rzuc ić n a p a ­
p i e r kształty , j a k i e t y l k o dadzą się po jąć i u z m y s ł o w i ć , a j u ż -
b y powsta ła n o w a szkoła f o r m a r c h i t e k t o n i c z n y c h . 

A r c h i t e k t u r a n ie w y m a g a ł a b y n a u k i i t o n a u k i b a r d z o 
g łębok ie j i p o w a ż n e j , bo jakże to mało p o t r z e b a zdolności 
umiejętnej , ażeby pędzlem l u b w ę g l e m rzucić k i l k a l i n i i , n i e 
troszcząc się o i c h w a r u n e k i s t n i e n i a w m a t e r y a l e , n i e dbając 
o moż l iwość i c h w y k o n a n i a . 

Z a p o m i n a ć wszakże n i k t n i e może , że a r c h i t e k t u r a , t o 
n i e r y s u n e k , n i e r ze cz p r z e l o t n e j wyobraźn i , która w m u z y c e , 
m a l a r s t w i e i rzeźbie p o d s u w a o b r a z y , j a k i e się budzą w m y ­
śli i u c z u c i u . 

Dzie ła a r c h i t e k t o n i c z n e d o p i e r o w t e d y mają wartość 
istotną, k i e d y są już w y k o n a n e , k i e d y świadczą o t e m , iż po ­
m y s ł dał się urzeczywistnić , wreszc i e , że a r c h i t e k t - a r t y s t a 
zdołał umiejętnością swoją p o k o n a ć w s z y s t k i e trudności . 

B o za i s te , gdz ieżby spoczywała i s t o t a s z t u k i , g d y b y 
po legać o n a miała n a kapryśnem z e s t a w i e n i u k i l k u l i n i i , 
p łaszczyzn l u b p o w i e r z c h n i ? Przec ież w t e m z e s t a w i e n i u 
żaden a r t y s t a n ie po t rzebowa łby się t r zymać żadnych reguł , 
prawideł i w a r u n k ó w , w s z a k n i e naśladuje t w o r ó w p r z y r o d y , 
n i e o d t w a r z a życ ia p r z y r o d y i n i e w z o r u j e się n a ż a d n y m 
obraz i e . Dzia ła w e d l e f a n t a z y i . I g d y b y i s t o t n i e chodz i ło 
t y l k o o p o d d a n i e w z r o k o w i składu l i n i i i p łaszczyzn, k o l o r a ­
m i o ż y w i o n y c h , n i c b y łatwie jszego n i e m o g ł o nastąpić. W t e ­
d y każdy , pos iadający zdolność r y s o w a n i a i m a l o w a n i a , 
m ó g ł b y rzucać w z o r y a r c h i t e k t o n i c z n e , które b y ł y b y t e m 
szczęśliwsze, i m niezwykłe jsze , b a r d z i e j n i e z n a n e . 
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L e c z o przebóg ! t a k b y ć n i e m o ż e . T u b o w i e m w d z i e -
d z i n i e " a r c h i t e k t u r y p o m y s ł każdy s t a n o w c z o l i c zyć się m u s i 
z p r a w a m i w y k o n a n i a fizycznego. W grę b a r d z o ważną 
i w grę b a r d z o trudną wchodzą w z g l ę d y n a przeróżne p r a ­
w a p r z y r o d y , począwszy o d siły ciążenia, a s k o ń c z y w s z y n a 
si le wytrzymałośc i , o d si ły gniotące j do si ły podpiera jące j . 

Jakżeż t u z a r a z ca łk iem inacze j r ze cz się t a p r z e d s t a w i a . 
W i e l e , a w i e l e p o m y s ł ó w okaże się w p r o s t n i e w y k o n a l n y m i — 
a w t e d y o b r a z e k m a wartość t y l k o rysunkową, l u b malarską. 
P r a c a n i e należy j u ż do działu a r c h i t e k t u r y . 

I t u d o p i e r o się s p r a w d z a kon ieczność w i e d z y t e c h n i c z ­
n e j , z a t e m g ł ę b o k a z n a j o m o ś ć w s z y s t k i c h prawide ł , j a k i e 
wchodzą w skład umiejętnośc i t e c h n i c z n y c h . 

N i e m ó w m y p r z e t o , ażeby wystarczy ła t u t a j pobieżna 
i p o w i e r z c h o w n a w i e d z a n a j g ł ó w n i e j s z y c h t y l k o z a s a d fizy­
k i l u b c h e m i i . N i e , m o g ł o b y to w y s t a r c z y ć t y l k o d l a p e w n e j 
cząstki p e w n e g o z d a n i a , n i g d y zaś n i e w y t w o r z y ł o b y ogó lne j 
pewności, z jaką a r c h i t e k t m u s i brać się do dzieła swojego . 

P e w n o ś ć j e g o p o c h o d z i ć może l i z o p a n o w a n i a p r a w 
p r z y r o d y , koniecznie i n i e o d z o w n i e z a w s z e a wszędzie działa­
jących , da jących się z a t e m o p a n o w a ć t y l k o z a pośredn i c twem 
sił ś w i a d o m y c h c e l u i z a d a n i a . 

A n i m a l a r z - g e n i u s z , a n i p o e t a , a n i m u z y k n i e poradzą 
sobie d o w o l n i e , bo n i e zgwałcą a n i n a j o t ę p r a w p r z y r o d y , 
i c h n i e przerobią, n i e ominą, n i e umniejszą i n i e zmienią. 

Muszą te p r a w a fizyczne istnieć, działać , d o m a g a ć się 
sił s w o i c h , muszą d ą ż y ć do swo jego p r z e z n a c z e n i a . A b y 
a r c h i t e k t u r a istnieć zaś m o g ł a i zdo ła ła ostać się c z a s o w i , 
m u s i z całą świadomością dz ierżyć w dłoni kró les two w ła ­
d a n i a n a d t e m i p r a w a m i i siłami fizycznemi. 

Stąd w y n i k a założenie b a r d z o ważne : „Sz tuka a r c h i ­
t e k t o n i c z n a n i e m o ż e b y ć t w o r e m samej t y l k o wyobraźn i 
w sferze r y s u n k u i o b r a z k u , m u s i b o w i e m imać się do p e w ­
n e g o s t o p n i a k o n i e c z n i e , a niewolniczo p r a w p r z y r o d y i od 
n i c h w y s w o b o d z i ć się n i g d y n i e m o ż e , 
g d y ż t y l k o n a p o d s t a w i e t y c h p r a w p r z y ­
r o d y t r w a i i s t n i e j e " . 

V V 
V 

S k o r o n a początku przy ję l i śmy, iż 
wo lność , ogó ln ie m ó w i ą c , w sztuce n i e m o ­
że p r z e k r o c z y ć g r a n i c dowolności p o p a ­
dającej w bezład, b e z m i a r i b e z g r a n i c z -
nośó p o j ę ć l u d z k i e j wyobraźn i , to wolność 
t a w a r c h i t e k t u r z e j es t n a p r a w d ę n a j b a r ­
dz i e j ściśniętą i ograniczoną. 

T a w o l n o ś ć kształ tów skrępowana 
koniecznością s t o s o w a n i a się do w s z y s t ­
k i c h prawide ł p r z y r o d y i do każdego n a j ­
m n i e j s z e g o w a r u n k u t r w a n i a i działania 
w s z y s t k i c h sił n a t u r y . - t o właśc iwie n a j -
n i e p o m y s i n i e j sza c h a r a k t e r y s t y k a a r c h i ­
t e k t u r y . 

M i m o to , że w s z y s c y o tern w i e m y , 
że w s z y s c y p r a g n i e m y , a b y a r c h i t e k t u r a 
taką n i e by ła , m i m o t o , j e s t o n a taką n i e ­
wo ln icą ś lepego wątku m a t e r y a l n e g o . 

T o n i e w o l n i c t w o a r c h i t e k t u r y w i ę k ­
sze j a k każdej i n n e j s z t u k i p iękne j , j e s t 
j e j n i e p o w o d z e n i e m , zaklęciem i p o k u t o ­
w a n i e m . 

W s z y s c y w i d z o w i e s tudyujący dzie ło 
a r c h i t e k t u r y , oglądają j e p o w i e r z c h o w ­
n i e , zewnętrznie , sądząc po p łaszczyznach 
i p o w i e r z c h n i a c h , j a k i e n a i c h z m y s ł w z r o ­
k u działają, egzaminując każdą linię i każ­
de wgłęb ienie l u b wystąpienie . 

W t y m proces ie oddz ia ływan ia dzie­
ła n a w i d z a przec ię tnego , n a cz ł owieka 
z t łumu, n a p r z e c h o d n i a , o d g r y w a n a j -
znaczniejszą rolę l i s a m o uczucie p iękna, 
bez nawiązywania się do w a r u n k ó w i s t n i e ­
n i a t e g o ż dzieła. 

K a ż d y chc ia łby , a b y dzie ło a r c h i ­
t e k t o n i c z n e j e m u d o g a d z a ł o , więc t e n 
s z c z e g ó ł w i n i e n b y ć t a k i m a t a k i m , t a m t e n 

o w a k i m . A k r y t y k ? n a p ó ł z n a w c a , rozporządza jący receptą 
na j różnorodnie j szych s e n t e n c y i , j a k ż e o n b ieg le w o k a m g n i e ­
n i u osławi war tość artystyczną dzieła. Ośmieszy, zhańbi , 
w y s z y d z i , t o cała działalność j ego , cała w i e d z a g ł ęboka . 
W k i e r u n k u u j e m n y m pó j ś ć j a k n a j d a l e j , c h o ć b y w k o ń c u 
n a w e t przyszło twierdz ić , że u t w ó r stanął nieszczęśl iwie d l a ­
tego , iż n i e współdz ia ła ł w t e m ó w k r y t y k z a w o ł a n y , t o n a j ­
wyższa potęga k r y t y c y z m u dz i s i e j s zego . 

I z n ó w p o z o r n a wolność sądu staje się w r o g i e m p r z e c i w 
szac ie a r c h i t e k t o n i c z n e j dzieła skończonego . 

J a k t a m t a wolność m a l a r z a , rzeźbiarza, m u z y k a , a k t o r a 
i t . d . grzeszyła z b y t n i e m d u f a n i e m w siły twórcze z czyste j 
f a n t a z y i pochodzące , bez l i c z e n i a się z techniką w y k o n a n i a , 
t a k t a wolność k r y t y k a , s u r o w a , n ieubłagana, kapryśna i n i -
c z e m n i e u z a s a d n i o n a , g r z e s z y jednostronnośc ią p o g l ą d ó w 
s w o i c h , p o c h o d z ą c y c h t y l k o z z a p a t r y w a n i a się n a obs łonę 
artystyczną, zewnętrzną, a n i e l i czących się z koniecznością 
techniczną danego dzieła. 

A przecież a r c h i t e k t u r a składa się z d w ó c h c z y n n i k ó w 
p r a w i e r ó w n o w a ż n y c h : z kszta ł tów piękna i z kszta ł tów tech­
niki. Ksz ta ły piękna muszą w y n i k a ć z kształtów t e c h n i k i 
i naodwró t , kształty t e c h n i c z n e , należące do u s t r o j u zespołu 
o r g a n i c z n e g o , muszą stać w związku z obsłoną zewnętrzną, 
okrywającą pięknie a a r t y s t y c z n i e s z k i e l e t s u c h y , zamykają ­
c y w sobie sieć sił p r z y r o d z o n y c h . 

A ż e b y osądzić s p r a w i e d l i w i e d a n y u t w ó r a r c h i t e k t o ­
n i c z n y , należy bezsprzeczn ie mieć n a u w a d z e w a r u n k i t e c h ­
n i c z n e j ego . Sądzenie t y l k o wrażenia e s te tycznego j es t j e d ­
nostronną czynnością, może naj łatwiejszą ze w s z e l k i c h d z i a ­
łań u m y s ł u l u d z k i e g o . Sądzić wed le swo jego „widz i -mi - s ię " 
to r ze cz u t a r t a , p łytka i p o s p o l i t a . S z k o d a właśc iwie wraże­
n i a m i t a k c i a s n e m i zaprzątać d r u g i c h , a b y i c h nudzić , w błąd 
w p r o w a d z a ć i zniechęcać . 

K r y t y c y z m s p r a w a r c h i t e k t o n i c z n y c h m u s i k o n i e c z n i e 
uwzg lędn iać ob ie s t r o n y b u d o w l i każde j : 
1) j e j zespó ł t e c h n i c z n y , t . z w . stronę 
wewnętrzną c z y l i konstrukcyę i 2) j e j s z a ­
tę zewnętrzną c z y l i estetykę, z a t e m kształ ­
t y s t y l o w e . 

K a ż d y u t w ó r a r c h i t e k t u r y k l a s y c z ­
n y , m u s i opierać się n a t y m w a r u n k u k a r ­
d y n a l n y m , że w t a k i e m d z i e l e d o s k o n a -
ł em m u s i się j e d n o c z y ć najściślej t e c h n i ­
k a z estetyką, j e d n a m u s i drugą w y p e ł ­
n iać , muszą się r ó w n o w a ż y ć i uzupełniać 
n a j d o b i t n i e j . 

S k o r o t e c h n i k a j es t podstawą este­
t y k i w sz tuce a r c h i t e k t o n i c z n e j i n a o d ­
wrót , s k o r o e s t e t y k a b y w a t y l k o n a t u r a l ­
n y m w y n i k i e m t e c h n i k i dzieła p e w n e g o , 
to o c z y w i s t a , że sądzenie o wartośc i dzieła 
t y l k o z p u n k t u w i d z e n i a estety j es t u ł a m -
k o w e m i b łędnem. 

A ż e b y zaś ocenić d o b r z e technikę 
dzieła a r c h i t e k t o n i c z n e g o , n a to p o t r z e b a 
b y ć t y l k o t e c h n i k i e m a r c h i t e k t e m . 

N i e c h o d z i t u o konstrukcyę t a k 
pros te i ła twe , j a k i e m i są wiązania d r z e w ­
ne l u b z a s t o s o w a n i e żelaza do p o k o n a ­
n i a l i n i i i p łaszczyzn p o z i o m y c h . Z a s t o ­
s o w a n i e d r z e w a i żelaza j a k o wątku p o d ­
pierającego i d źwiga jącego n i e p r z e d s t a ­
w i a ż a d n y c h trudności , z wy ją tk iem o b l i ­
c z e n i a wytrzymałośc i . 

T a m wszakże, g d z i e a r c h i t e k t m a 
do c z y n i e n i a z siłami skośnemi, dz ia ła-
jącerni w k i e r u n k a c h n a j r o z m a i t s z y c h , 
g d z i e zespół o r g a n i c z n y składa się z c a ­
ł e g o s z e r e g u części s k ł a d o w y c h danej 
t e c h n i k i , t a m d o p i e r o w y s t ę p u j e o b r a z sił 
uwięz ionych i t r z y m a n y c h ściśle w f o r ­
m i e r ó w n o w a g i trwałej a us ta l one j r a z n a 
z a w s z e . 

J e s t t o tajemnica dzieła a r c h i t e k t o ­
n i c z n e g o . Z t a j e m n i c y tej d u m n i b y l i m i ­
s t r z o w i e średniowieczni . K a ż d y z n i c h 

Rys. 2. Projekt kościoła w Klonowej. 
Lice główne. Rrch. Z. Mączeński w Warszawie 
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miał swó j sposób w y t w a r z a n i a sił działających, w a r c h i t e k t u ­
rze g m a c h u i swó j w łasny sposób u t r z y m a n i a i c h w p e w n e j 
r ó w n o w a d z e zapomocą w z a j e m n e g o łączenia i p r z e c i w d z i a ­
łania sił w y p a d k o w y c h T a j e m n i c y owej s t r z e g l i c i artyści 
s a m i , a n i e k i e d y n a w e t zazdrośni o nią b y l i właściciele dzieła 
wspania łego . Stąd pochodzą p o d a n i a , że m i a s t o owo po w y ­
b u d o w a n i u k a t e d r y swo je j kazało a r c h i t e k t o w i o c z y w y j ą ć , 
a b y n i e b y ł o m u d a n e m p r z e n i e s i e n i e t a j e m n i c y dzieła tego 
n a i n n e dzieło , l u b że książę t a m t e n zg ładz i ł a r c h i t e k t a s w o ­
j e g o p o w y s t a w i e n i u z a m k u , a b y n i e zaszczepił g d z i e i n d z i e j 
tej s a m e j ' t a j e m n i c y a r c h i t e k t o n i c z n e j . 

W t a k i sposób opłacali m i s t r z o w i e d a w n i swo je zasługi 
oko ł o w z n i e s i e n i a dzieła. Z a m i a s t n a g r o d y z a c h w a l e b n e 
prace , z a m i a s t u z n a n i a z a rozwiązanie z a d a n i a , własną m ę ­
czarnią l u b n a w e t życ iem własnem o k u p y w a l i miłość do 
s z t u k i i do t e c h n i k i . 

Ż e t a k b y w a ł o , n i e s t e t y h i s t o r y a d o s a d n i e p o u c z a . T e m 
się t łumaczy n i e świadomość k r o n i k o n a z w i s k a c h arch i tektów 
b u d o w l i n a j w s p a n i a l s z y c h n a w e t i na jg łośnie jszych . 

P o d p a t r z e n i e owe j t e c h n i k i d a n e g o u t w o r u n i e j e s t t a k 
łatwe. T r z e b a się w istotę dzieła wg łęb i ć , wta jemniczyć , 
t r z e b a dzieło do d n a zbadać i przepytać , a b y t e c h n i k a o b j a ­
wi ła się w całej o s n o w i e i przemówi ła . J e s t t o u k r y t e wnętrze 
każdej b u d o w l i p r a w d z i w i e a r c h i t e k t o n i c z n e j , d l a t e g o n i e t a k 
ł a t w o s p o s t r z e g a l n e , n i e tak prędko poddające się ocenie . 

C h o ć b y wszakże zadał sobie k t o t r u d u i chciał p r z e n i k ­
nąć o r g a n i z m t e c h n i k i a r c h i t e k t o n i c z n e j , j eszcze n ie zab łyś ­
n i e m u p r z e d o c z y m a p r a w d a s a m a w i s toc i e właśc iwe j , jeżel i 
n i e p o t r a f i zrozumieć a r t y s t y . 

J e s t to b o w i e m n i e z m i e r n i e ważne założenie, a b y pracę 

t e c h n i k a osądził t e c h n i k , n i e miłośnik. N i e c h o d z i o u z n a ­
n i e l u b przyganę , ale o z r o z u m i e n i e a p a r a t u k o n s t r u k c y j n e g o , 
i żby n a p o d s t a w i e przeniknięcia myśl i zasadn i cze j r ozwik łać 
sieć o r g a n i z m u o g ó l n e g o . 

D o p i e r o p r z e z p o j e d n a n i e o ceny c z y s t o e s t e t y c z n e j , z a ­
sadzającej się n a zewnętrznym wyg lądz ie a r c h i t e k t u r y z oce­
ną c z y s t o techniczną, polegającą n a zgłębieniu zespołu m a -
te rya ł ów z a pośredn i c twem ca łego o g r o m u rozpięcia sił d z i a ­
ła jących i odpiera jących, o t r z y m u j e m y o b r a z p r a c y a r c h i t e ­
k t o n i c z n e j . 

W y n i k a z tego , że sądzenia o a r c h i t e k t u r z e t y l k o j e d n o ­
s t ronne , z w y g l ą d u zewnętrznego , z obs łony e s t e t y c z n e j , bez 
r ó w n o c z e s n e g o i r ó w n o m i e r n e g o uwzględnienia t e c h n i k i , są co 
n a j m n i e j n i e s p r a w i e d l i w e m i , bezwartośc i owemi , jeżel i często 
n a w e t n i e śmiesznemi. 

Są p r a w d y u g r u n t o w a n e n a opoce przekonań, n i e z b i t y c h , 
p r a w d p r z e z w i e k i i p r z e z mądrość l u d ó w u z n a n e . D o p r a w d 
t a k i c h należy g ł ó w n e t w i e r d z e n i e e s t e t y k i ogó lne j , że dzieło 
każde w t e d y b y w a d o s k o n a l e piękne, k i e d y t a k j es t ukształ ­
t o w a n e , że nie można niczego dodać' do całości, ani niczego 
ująć z całości, bez p o p s u c i a z g o d y i łączności ściśle w sobie 
zamknięte j . 

P r z y k ł a d e m t a k i e j doskonałośc i es tetyczne j j e s t s z t u ­
k a g r e c k a , g o t y c k a i t . d . 

M n i e j s z a o t o , co j es t p o w o d e m t w i e r d z e n i a t a k i e g o , 
dość , że r o z u m u z n a j e to z a •pewnik, dz iś , w c z o r a j , j u t r o , t u 
i t a m , wszędzie . 

N i g d z i e wszakże n i e wys tępu je logiczność tego t w i e r ­
d z e n i a w całej o s n o w i e , t a k d o b i t n i e , j a k w a r c h i t e k t u r z e . 

(C. d. n.) Dr. J. S. Zubrzycki, a r c h . ( K r a k ó w ) . 
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A K R O P O L I S. 
( P r o j e k t z a b u d o w a n i a W a w e 1 u ) 

N a j p i e r w n a w y s t a w i e podczas t e g o r o c z n e g o k o n g r e s u 
architektów w W i e d n i u , a następnie w z e s z y t a c h 5 i 6 
k r a k o w s k i e g o „ A r c h i t e k t a " ukazał się pod p o w y ż s z y m 
ty tu łem p r o j e k t , o b m y ś l o n y p r z e z S T . W Y S P I A Ń S K I E G O 

i W Ł A D . E K I E L S K I E G O , a ob jaśn iony w i e l u r y s u n k a m i ; d l a t e ­
go n i e będzie o d r z e c z y zapoznać z n i m w g ł ó w n y c h z a r y s a c h 
czyte ln ików n a s z y c h . Zawdz ię cza swe p o w s t a n i e idea lne j 
c z c i , jaką zgasły przedwcześnie W Y S P I A Ń S K I od samego z a r a ­
n i a młodośc i swej r o d z i n n y W a w e l otaczał . Około n i ego snuł 
o n swe p o e m a t y i l e g e n d y , a przeczuwając z g o n b l i z k i , starał 
się s w y m da lekonośnym p o m y s ł o m dać więce j pochwytną 
f o r m ę p r z e z p r z e d s t a w i e n i e i c h r y s o w n i c z e . W t y m c e l u p o ­
łączył się do wspólne j p r a c y z a r c h i t e k t e m p . W . E K I E L S K I M . 

Chcąc poznać istotę p r o j e k t u , należy sobie uprzytomnić , 
j a k się w z g ó r z e W a w e l u obecnie o c z o m n a s z y m p r z e d s t a w i a . 
Mniejszą j e g o wschodnią, k u śródmieściu i S t r a d o m i o w i z w r ó ­
coną, część z a j m u j e k a t e d r a i z a m e k w r a z z należącymi d o ń b u ­
d y n k a m i g o s p o d a r c z y m i ( s t a j n i a m i d a w n e m i , w o z o w n i a m i 
i t . p.), n a d r u g i e j k u W i ś l e zwrócone j części z a c h o d n i e j 
mieszczą się naoko ło w i e l k i e g o dziedzińca i po części n a n i m , 
z a r a z o d wni jśc ia n a w z g ó r z e n a l e w o , a n a p r z e c i w k o k a t e ­
d r y , n o w o n a s t a r y c h po części p o d m u r o w a n i a c h w z n i e s i o n e 
m u z e u m d y e c e z y a l n e , a da le j k u dz iedz ińcowi d o m w i k a r y c h 
k a t e d r a l n y c h . Z a n i e m i wznoszą się bezładnie oko ło w ięk ­
szego p o d w ó r z a różne b u d y n k i w o j s k o w e , które późn ie j , po 
w y b u d o w a n i u n o w y c h , mają b y ć o d d a n e do uży tku p u b l i c z ­
nego ; naoko ło n i c h zaś ciągną się w kształc ie w i e l o b o c z n e j 
g w i a z d y , naginając się do s k a l i s t e g o t e r e n u , z c u d n y m w i d o ­
k i e m p o z a W i s ł ę aż h e n k u B a b i e j Górze i T a t r o m , w y s o k i e 
m u r y f o r t y f i k a c y j n e , p o n a d k tó rymi sterczą 2 b a s z t y ( Z ł o ­
d z i e j s k a { S a n d o m i e r s k a ) , należące d a w n i e j do m u r ó w o b r o n ­
n y c h W a w e l u . N a t y m dziedzińcu stały d a w n i e j , wed ług 
z a c h o w a n e g o dotąd p l a n u z r . 1 7 9 6 , d w a m n i e j s z e kośc ió łki , 
św . Michała i św. J e r z e g o , d o m Psał terzystów i t . p. , z czego 

w s z y s t k i e g o obecnie n i c n i e pozostało . N a 
p o ł u d n i o w e m p o d n ó ż u W a w e l u , wzd łuż u l i ­
c y Bernardyńsk ie j , n a p r z e c i w k o k l a s z t o r u 
B e r n a r d y n ó w ciągną się n a s t o k u dość sze­
r o k i e bezużytki , n a k t ó r y c h b y d r u g i d o j a z d 
n a w z g ó r z e łacno urządzić można . 

A u t o r o w i e p r o j e k t u w y s z l i z założenia, 
iż z a m e k s a m n a w e t po r a c y o n a l n e m o d r e ­
s t a u r o w a n i u s tosownie do swego h i s t o r y c z ­
nego z n a c z e n i a , j u ż z p r a k t y c z n y c h w z g l ę ­
d ó w n a n i edos ta te czne zabezp ieczen ie p r z e d 
pożarem, i n a zbytnią g ł ę b o k o ś ć k o m n a t 
p r z y z w y c z a j n e m i c h oświet leniu, n i e n a d a ­
wa łby się n a cele, j a k p i e r w o t n i e z a m i e r z o n o , 

m u z e u m n a r o d o w e g o i racze j z a m k i e m kró lewskim n a d a l po ­
zostać p o w i n i e n . Pon ieważ cesarz a u s t y a c k i i n n e g o z a m k u 
w G a l i c y i n i e p o s i a d a , a os tateczn ie j a k i z książąt k r w i m ó g ł ­
b y w n i m rezydować , b y ł a b y t a myś l n i e bez p o d s t a w y . D l a ­
tego proponują a u t o r o w i e p r o j e k t u d l a W a w e l u p o z a z a m ­
k i e m jeszcze następujący szereg po łączonych ze sobą b u d y n ­
k ó w , j a k : m u z e u m n a r o d o w e , s e j m p o l s k i , składający się z i z ­
b y s e n a t u , a p a r t a m e n t u króla i i z b y p o s e l s k i e j , t . z w . K a p i ­
t o l , zawierający w sobie g i m n a z y u m , r o d z a j w a l h a l i i a k a d e ­
mię umiejętnośc i , n a d t o „kuryę biskupią" z c e l a m i d l a k a n o ­
n ików, — w s z y s t k o to u g r u p o w a n e ze sobą n a o k o ł o t r z e c h 
j a k b y o s o b n y c h dz iedz ińców: p l a c u K a t e d r a l n e g o , p l a c u Z w y -
c ięztwa i p l a c u I z b y p o s e l s k i e j , p r z y o z d o b i o n y c h 2 - m a kośc ió ł ­
k a m i (św. Michała i św. J e r z e g o ) , kolumną z mównicą , o ł tarzem 
p o l n y m , a r o z d z i e l o n y c h w i ę k s z y m t a r a s e m i łukiem t r y u m ­
f a l n y m . N a zewnątrz tego całokształtu b u d y n k ó w mia łyby 
od s t r o n y W i s ł y przy j ść p o d z i e m i a , skąd roztacza łby się c u ­
d n y w i d o k . T u t a j n a d m u r a m i f o r t e c z n y m i , tuż obok l e g e n ­
d a m i u w i e c z n i o n e j S m o c z e j j a m y (obecnie nieprzystępnej ) , 
poda ł W Y S P I A Ń S K I p o m y s ł urządzenia „ g r o d u B o l e s ł a w o w e -
g o " : t u s p o c z y w a ć m a n a s a r k o f a g u Bo les ław Śmiały o l b r z y ­
m i e j p o s t a c i , n a łokc iu w s p a r t y w o t o c z e n i u t r z e c h or łów 
z m i e c z e m w dłoni , k u T a t r o m w d a l spoglądając . P o tej 
s t ron ie też p r z e d s t a w i a p r o j e k t w ska le w y k u t y t e a t r g r e c k i 
n a 7 0 0 osób ze sceną, której t łem mia łaby b y ć d o l i n a W i s ł y 
z górą Bron is ławy i k o p c e m Kośc iuszki . O d po łudniowe j zaś 
s t r o n y m i a ł y b y d o t y c h c z a s o w e nieużytki u podnóża W a w e ­
l u b y ć w y k o r z y s t a n e n a urządzenie półtora s ta ja d ług iego 
s t a d y u m sokolego , n a k tóremby młodz ieńce po l a u r y s ięgały . 

P r o j e k t t e n , j a k w i d z i m y , n a wielką skalę za łożony , 
z g r u b s z e g o t y l k o w k i l k u odręcznych r y s u n k a c h p e r s p e k t y ­
w i c z n y c h p r z e z S . W Y S P I A Ń S K I E G O p r z e d s t a w i o n y , a p r z e z 
W . E K I E L S K I E G O t e c h n i c z n i e dale j o p r a c o w a n y , n i e p r z e d s t a ­
w i a się jeszcze j a k o w y k o ń c z o n a i a r t y s t y c z n i e p r z e t r a w i o n a 
p r a c a . Jeżel iby ona miała oddz ia ływać a g i t a c y j n i e , to t r z e b a -
b y do n ie j do łączyć więcej w y k o ń c z o n y c h r y s u n k ó w p e r s p e k ­
t y w i c z n y c h , z k t ó r y c h b y należyty pogląd n a s t osunek n o w ­
s z y c h części do s t a r y c h , t . j . k a t e d r y i z a m k u w y t w o r z y ć so­
b ie można . Z d o t y c h c z a s o w e g o p r z e d s t a w i e n i a w idać , że n o ­
w e b u d o w l e „se jmu p o l s k i e g o " m i a ł y b y co do p o m i a r u ustę­
p o w a ć n i e t y l k o k a t e d r z e , ale i s t a r e m u z a m k o w i , t y m c z a s e m 
p o d ł u g n o w o ż y t n y c h p o g l ą d ó w n a k o n s t y t u c y j n y ustrój pań­
s t w o w y p o w i n n y b y one j a k o należące do wspó ł r zędnych 
z kró lem c z y n n i k ó w p a ń s t w o w y c h n a równe j z z a m k i e m k r ó ­
l a stać s top ie ; p r z e t o zaś straci łby s t a r y z a m e k n a należnem 
m u z n a c z e n i u . Wsunięc ie zaś pomiędzy d w i e i z b y s e j m o w e 
jakiegoś w iększego b u d y n k u , oznaczonego j a k o „apartament 
kró la " , n ie o d p o w i a d a ł o b y n o w o c z e s n y m w y o b r a ż e n i o m o n i e -
w y w i e r a n i u p r z e z króla w p ł y w u n a o b r a d y se jmowe . Zresztą 
cały n o w o ż y t n y a p a r a t , p r z y d a n y do t a k i c h i z b s e j m o w y c h 
j es t t a k w i e l k i , iż o jak iemśko lwiek zadosyćuczynieniu j e m u 

Rys. 6, 7 i 8. Przekroje: przez oś podłużną, przez nawę oraz przez chór kościoła w Klonowej. Rrch. Z. Mączeński w Warszawie. 
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n a t a k małe j s t o s u n k o w o płaszczyźnie w c a l e a n i myś leć n i e m o ­
żna. P o m i j a j ą c j u ż najważnie jsze p r z y t e m w z g l ę d y p o l i t y c z ­
ne , k tóreby wszelką podstawę do urządzania w K r a k o w i e po ­
z a istniejącymi w e L w o w i e b u d y n k ó w s e j m o w y c h , w y k l u ­
czały , d o c h o d z i m y i ze w z g l ę d ó w a r c h i t e k t o n i c z n y c h do 
sprzeczności między s t a r y m i a n o w y m i z a b u d o w a n i a m i , g d y ż 

n a m p o z a m u z e u m n a r o d o w e m , akademią umiejętnośc i , g r o ­
d e m B o l e s ł a w o w y m , t e a t r e m pod g o ł e m n i e b e m , s t a d y u m so­
ko ł em i t . p., zużyc ie w o l n e g o jeszcze m i e j s c a n p . n a u r o c z y 
ga j święty , a wśród n i ego r o d z a j p a n t e o n u p o l s k i e g o z g r o ­
b a m i n a s z y c h m ę ż ó w zas łużonych. M o g ł o b y t u n a uświę -
c o n e m d l a serca P o l a k a m i e j s c u powstać coś w r o d z a j u obec-

Rys. 9 i 10. Projekt willi R. Magmajera w Milanówku pod Warszawą. Rzut przyziemia i piętra (do tabl. XX). Rrch. A. Nieniewski w Warszawie. 

i s t a r y z a m e k zawierał n a I I piętrze także i z b y t. z w . sena ­
t o r s k i e i pose lsk ie , w k t ó r y c h z a c zasów J a g i e l l o n ó w o b r a ­
d o w a n o . 

Coś p o d o b n e g o p o w i e d z i e ć b y można i o t . z w . „kury i 
b i s k u p i e j " , j a k o też o „ce lach k a n o n i k ó w " , iż one w z a m i e r z o ­
n y c h r o z m i a r a c h n i e o d p o w i a d a ł y b y n o w o c z e s n y m w y m a ­
g a n i o m . 

W o g ó l e ca łemu p r o j e k t o w i zarzucićby można z a wielką 
rozmaitość z a m i e r z o n y c h , a d l a W a w e l u a n i t e r a z , a n i w p r z y ­
szłości n i o p o t r z e b n y c h l u b ko l idu jących ze sobą b u d y n k ó w , 
k tó reby t a m n i e p r z y j e m n e u c z u c i e prze ładowania l u b ścisku 
w y w o ł a ł y , a niektóre z n i c h w r a z i e i c h zużytkowania n i e -
harmonizujących z g r o b a m i kró lów n a s z y c h , zg i e łkby t a m 
w p r o w a d z i ł y . Z t y c h w z g l ę d ó w s y m p a t y c z n i e j s z e b y ł o b y 

n i e powiększonego o p a c t w a w e s t m i n s t e r s k i e g o w L o n d y n i e . 
M i e j s c e t o ze s w e m wspania łem o t o c z e n i e m b y ł o b y n a t e n 
ce l , zda je m i się, w i e l e o d p o w i e d n i e j s z e m , aniżeli k r y p t a p o d 
kośc io łem n a Skałce , wyg ląda jąca z b y t n a p r o w i z o r y u m . 

Poda jąc tę myś l t y l k o j a k o p o p r a w k ę do o m a w i a n e g o 
p r o j e k t u , uznać go wszakże muszę z a szczęśl iwy k r o k p i e r w ­
s z y do z a j m o w a n i a się sprawą opróżn ionego przez w o j s k o 
W a w e l u . J a k A k r o p o l i s w A t e n a c h , K r e m l w M o s k w i e , 
H r a d c z a n y w P r a d z e , t a k i nasz W a w e l zas ług iwałby n ie t y l ­
k o n a złączenie w sobie na jdroższych s e r c u n a s z e m u pamią­
t e k , lecz m ó g ł b y w t e d y s łużyć z a n a j o d p o w i e d n i e j s z e w K r a ­
k o w i e mie j s ce do o b c h o d ó w i podn ios łych uroczystośc i n a ­
r o d o w y c h . 

Jan Rakowicz. ( W r o c ł a w ) . 

J e s z c z e r a z O p i n o g ó r a . 
(Odpowiedź na przypisek Redakcyi krakowskiego „Architekta" do artykułu mego „Konkurs na siedzibę w Opinogórze", 

drukowanego w numerze sierpniowym wymienionego pisma) '). 

Nie wiedziałem, przeczytawszy wezwanie R e d a k c y i „Archi­
t e k t a " , nawołujące do zabrania głosu w sprawie konkursu na sie­
dzibę w Opinogórze, że Szanowna Redakcya „Architekta" uważa 
wynik tegoż konkursu za zadawalniający. Zdziwiłem się atoli, po­
słyszawszy z ust Sz. R e d a k c y i „Architekta" hiobową dla mnie 
wieść, jakobym był nieżyczliwy dla sprawy, w której głos zabierałem: 
jakobym monotonną zwrotką skierowywał pod adresem „Polskiej Sztu­
k i Stosowanej" jakieś złośliwe uwagi. Pierwsze wyczytała Sz. 
Redakcya rniędzy wierszami, drugie wywnioskowała, myląc się 
w adresie. 

W z o r y „Polskiej Sztuki Stosowanej" cenię wysoko, sam sza­
nuję i poszanowania od mych kolegów dla niej żądam. Głos po­
przedni zabrałem dlatego, iż, zdaniem mojem, P . S. S. (Polskiej 
Sztuce Stosowanej) wyrządzono krzywdę. O ile wymknęły się 
z pod mego pióra ostre, zabarwione ironią wyrażenia, to skierowa­
ne były jedynie przeciwko tym, którzy nie potrafili rozumnie ko­
rzystać z dorobku przeszłości naszej. 

') Chętniej widzielibyśmy artykuł niniejszy, jako skierowany 
do Redakcyi „Architekta" krakowskiego, na łamach tego ostatniego; 
gdy jednak Redakcya tego pisma, zapraszając ogół do zabrania głosu 
w sprawie konkursu na dwór w Opinogórze, nie przyjmuje następnie 
od autora odpowiedzi na uwagi redakcyjne, dodane do artykułu jego, 
czujemy się w obowiązku nie odmówić mu miejsca u nas. (Przyp. Red.). 

Zastrzegam się więc przedewszystkiem przeciwko wygłoszo­
nym przez Sz. Redakcyę „Architekta" insynuacyom (por. przy­
pisek R e d a k c y i do mego artykułu, „Architekt" , zeszyt sierpniowy 
r. b.), nie jestem wcale nieżyczliwy dla danej sprawy, jak i nie je ­
stem nieżyczliwy dla idei wyodrębnienia architektury naszej, prze­
ciwny jestem tylko dość błędnej metodzie, stosowanej przy wciela­
niu tej idei w życie. 

Zaznaczyć należy, iż sam nie wziąłem udziału w owym kon­
kursie, zajmowałem więc i zajmuję stanowisko zupełnie bezstronne 
w tej sprawie. 

Sz. Redakcya „Architekta" dopatruje się w mym artykule 
braku rzeczowych argumentów, jak również dowodzenia stawia­
nych zarzutów. M e a culpa! 

Rzeczywiście — pisząc, że korytarz mało oświetlony — nie 
wyłuszczałem odpowiedniej przyczyny, jak np. , braku ilości okien, 
jak również nie dowodziłem nieużyteczności ciemnych korytarzy , 
drogą wyliczania przyjemnych lub nieprzyjemnych ewentualności, 
mogących spotkać obywatela w podobnie pomyślanych korytarzach. 

Następnie, używając wyrażeń, jak „brak należycie rozbudo­
wanego piętra", „form bez głębokiej treści" i t. d . , pomijałem ró­
wnież popularne komentarze. 

Sądzę, że dziś, w atmosferze nowej sztuki, przy stanowczym 
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Z konkursu na projekt gmachu bankowego W. Landau 
w Warszawie. Nagroda pierwsza. 

Rrch. St. Grochowicz w Warszawie. 

poucza mnie, że należy się bądź co 
bądź nad każdą sprawą namyślić i od­
powiednio ją przetrawić. Żałuję moc­
no, że owa rada jest nieco spóźnioną. 
W swoim czasie określenie moje mógł­
b y m cofnąć, dziś już jest zapóźno; bo 
oto w tymże przypisku Redakcyi „Archi­
tekta" czytam: „suma prac dobrych 
znaczna". 

W tych k i l k u słowach zawiera 
się wielki i to z Bożej łaski manifest. 
Mając zaufanie do kompetencyi jury , 
rozstrzygającej konkurs, wierzę najmoc­
niej, że nagrodzone czy wyróżnione 
projekty były względnie najlepsze z na­
desłanych, żaden z nich jednak nie może 
zasłużyć na pochwałę w stosunku do do­
robku artystycznego innych krajów. 

Sztukę naszą swojską kocham 
szczerze i szanuję, dlatego też z wielką 
przykrością patrzę na różne kompila-
cye poszczególnych elementów, czerpa­
nych garściami z jej skarbca, a roz­
rzucanych nieumiejętnie i dziko po 
szkielecie obcym, żadnego związku nie 
mającym z naszej sztuki krwią i koś­
cią (patrz: V - t a zaszczytna wzmianka 
z konkursu na siedzibę w Opinogórze, 
zeszyt kwietniowy „Architekta") . P u d ­
rem i szminką wady organiczne skryć 
przed okiem trudno. 

„Organizm" jest to rzut odpowied­
n i , logiczny, jasno rozbudowany. P o ­
trzeby dzisiejszego domu mieszkalnego 
nie są zawieszone w mgle przypuszczeń, 
błąkania się po omacku lub bardzo oso­
bistych upodobań. Nowoczesny archi­
tekt powinien wiedzieć, na czem polega 
tajemnica domu, w którym się miło 
mieszka. 

Jeżeli nie każdy w stanie osobi­
ście zwiedzać wystawy, na których na ­
ocznie stwierdzić może różnicę źle a 
dobrze pomyślanych rzutów, to p r z y ­
najmniej winien zapoznać się z dzie­
łem choćby M U T H E S I U S ' A , pracami 
B A I L L I E S C O T T ' A i t. p. 

Rzut dobrze pomyślany jest pod­
waliną całej wartości projektu. Bez 
sensu przyłatany wykusz , ganek, p o d ­
jazd (p. wzmianka druga), zawsze bole­
śnie się zemści na licach b u d y n k u . 

rozbracie z rutyneryą akademicką, przy całkowi­
tym wysiłku artysty w kierunku uduchowienia 
swego utworu, nasuwają się nam dwa określenia: 
rzecz banalna i niebanalna. 

G d y b y m , pisząc o owych dwóch frontonach 
po stronach elewacyi głównej projektu, wyróżnio­
nego nagrodą drugą (patrz publikacye z k o n k u r ­
su na siedzibę w Opinogórze, zeszyt kwietnio­
wy „Architekta" r. b.) nie mówił, że są one bez 
głębszej treści, skoro nie mają wewnętrznego zna­
czenia, a nazwał rzecz wprost po imieniu, może-
by mi Sz. R e d a k c y a „Architekta" nie stawiała 
podobnego zarzutu. Zdaje mi się więc, że w d a ­
nej sytuacyi możemy skarżyć się na brak wspól­
nej skali w ocenianiu wartości projektów. 

W poprzednim artykule wspomniałem o „ma­
nifestach" . Szanowna R e d a k c y a „Architekta" 

Rys. 11, 12 i 13. Widok perspektywiczny Hrch. St. Grochowicz w Warszawie, 
i rzuty przyziemia i piętra. 
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Pretensyonalne dążenia autora zawsze pozostaną tem, co my, archi­
tekci, nazywamy blagą. 

P r z y opracowaniu lica, owa powściągliwość od tanich efektów 
jest jeszcze więcej pożądaną; dlatego powiadam: najwięcej posza­
nowania dla swojskości miał, mimo papierowych efektów (perspek­
tywa wadliwa), projekt pod godłem „pod jednym dachem" (por. 
zeszyt kwietniowy „Architekta" r. b.). Nawiązując jednak do tego, 
co mówiłem powyżej o rzutach i tu prócz innych możliwych 
uwag przytoczę, że nikt poza piecem, wchodząc do danego budyn­
k u , nie będzie szukał ganku do dalszych apartamentów (patrz pro­
jekt „pod jednym dachem" I l - g a zaszczytna wzmianka). 

Krótko mówiąc, z tych rzutów poszczególnych projektów 
mało esencyi kultury architektonicznej wycisnąć można. — B o chy­
ba nie na to konkurs, aby wycyzelować pewne szczególiki podrzęd­
ne z akuratnością i pedanteryą zbytecznemi — (patrz projekt wy­
różniony zarzuty , kwietniowy zeszyt „Architekta") . 

W założeniu planu, t. j . w trafnej dyspozycyi , wygodnej ko -
munikacyi , przezroczystości przestrzeniowej (perspektywa wnętrza) 
i t. d . leży nowoczesna kultura rzutu. 

V 

Dochodzę do konkluzyi . 
W koszlawej edukacj i naszych młodych adeptów sztuki leży 

cały „casus b e l l i " . 
Zawód architekta, t. j . pojęcie o jego obowiązkach wobec 

sztuki, spoczywa u nas ciągle jeszcze w kolebce. 
Parę dobrze czy prawidłowo (zapomocą Vignoli) „wykreślo­

n y c h " korynckich kapitelów—oczywiście i to jest do zbawienia po­
trzebne — warunkują testat profesora na projekcie. T e n i ów wy-
chowaniec krajowej uczelni, uchodzący nawet za zdolnego, widzi 
w zręcznem „buchaniu" z albumów architektonicznych lub wykre­
ślaniu arkad paladiowskich całe uzdolnienie architekta. 

T o są wprawdzie jednostki i uogólniać takiego zapatrywania 
nie można, lecz daje to nader smutne w y n i k i . 

A młodzież kształcąca się zagranicą? czy nie winna ona, ukoń­
czywszy sumiennie studya przed usamodzielnieniem oddać się dwu 
lub trzyletniej praktyce w biurach pierwszorzędnych cudzoziem­
skich, aby tam na koszt obcy umiejętnie korzystać z kultury, na ­
brać praktycznych wiadomości i pozytywnej wiedzy. B o cóż poli ­
technika nam daje? 

I nie zniemczą się i nie zfrancuzieją te siły, pracujące przej­
ściowo po obcych biurach. C z y R U B E N S i R E M B R A N D T stali się 
Włochami, odprawiwszy pielgrzymkę do Włoch? 

T a k tylko poważna nauka jest krynicą przyszłości dla danego 
osobnika, a talent i zamiłowanie dodadzą reszty. 

Skoro zmienią się zapatrywania, zmienią się też skutki . 
C z y postęp architektury naszej uzależniać należy od jakiegoś 

porządku świata, czyniąc zadość warunkom zbytnią czy niezbytnią 
konwencyonalnością—to niebawem przyszłość rozstrzygnie. 

A jeżeli nie rozstrzygnie się, to potomkowie nasi nie docze­
kają się po nas jędrnej spuścizny. 

Czy te konkursy nasze mają odzwierciadlać tylko to — - i je­
szcze j a k — c o dobre i pracowite dusze pozbierały z przeszłości i dały 
nam do studyów, czy też z tej spuścizny wyprowadzić nam należy 
formy i linie ukształtowane swobodnie, uduchowione szczerem po­
czuciem artyzmu? 

Przeszłość jest krynicą przyszłości, lecz „Polską Sztukę Stoso­
waną" , dającą to sanktissimum przeszłości, nie uważajmy za ramkę 
ograniczoną, na której płótnie przesuwają się widma Fausta z k r a i ­
ny ułudy. Inaczej pan X lub Y , ogłaszający, konkurs prostszą drogą 
dopnie celu, jeżeli, biorąc do ręki zeszyt jeden lub drugi P . S. S. 
i wskazując na daną rycinę, oświadczy, iż tak lub owak ma w y ­
glądać jego przyszłe domicilum. Będzie to forma prostsza, bez ro­
mantyzmu, za braknie turniejów, laurów i dytyrambów, a skutek 
nie będzie wcale mniejszy w postępie, skoro reforma „capite et 
membris " nie nastąpi bezpośrednio. 

Architektura nie jest rzemiosłem, a olbrzymią różnicę między 
naszą a obcą kulturą wyrównać może jedynie pchnięty na tor 
właściwy ży wioł młody. 

Architektów dzieli się na trzy kategorye: takich, którzy bio­
rą, co „złapią", takich, którzy filtrują przez sito smaku, kompilato­
rów, i wreszcie takich, którzy szukają, trawią i tworzą. 

D r u g a kategorya jest nieszkodliwa, jedynie zaś trzecia dźwi­
gnią przyszłości. 

Taką generacyę trzeba przedewszystkiem wychować, nie pie­
luchą, lecz ostrogą pchając młode siły na tor właściwy. 

Jeżeli popatrzymy na inne narody, jaką ewolucyę przeszły 
w ostatnich pięciu lub dziesięciu latach, a j a k i jest dorobek u nas, 
począwszy od pierwszego ogłoszonego w kraju konkursu na teatr 
we Lwowie , na który wpłynęły trzy prace, aż do dnia dzisiejszego 
(w Niemczech na konkurs na tak niewielkie księstwo Badeńskie 
ograniczony, wpływa 80 — 90 prac przeciętnie), to chyba tytanicz­
nego wysiłku potrzeba, abyśmy obcym krajom dorównać mogli . 
Z a dosyć wyraźny dowód naszego szczupłego dorobku w archite­
kturze służyć może np. teatr we Lwowie , a obecnie definitywnie 
zaprojektowany wiadukt warszawski. 

Bierzmy się więc do kielni i siekiery, „bo już się ma pod ko­
niec starożytności!". 

Adam Ballenstedt, a r c h . 
Karlsruhe, we wrześniu, 1908. 

Objaśnienia do tablic i rysunków. 

Projekt kościoła w Klonowej (w Kaliskiem). 
Arch . Zdz. Męczeński w "Warszawie. (Tabl. X I X oraz rys. 2—8 w tekście). 

K o ś c i ó ł t e n z a p r o j e k t o w a n o z c e g ł y n i e w y p r a w i o n e j 
n a cokole z g r a n i t u , o g z e m s a c h , n a k r y w k a c h s z k a r p i s z c z y ­
t ó w z b e t o n u u b i j a n e g o (układanego , j a k cios), o d a c h a c h 
n a d n a w a m i i wieżą p o k r y t y c h dachówką. Miedź s t o s o w a ­
n o t a m , 1 g d z i e okazała się k o n i e c z n a p o t r z e b a użyc ia b l a c h y , 
j a k n p . n a w s z e l k i e zakończenia , sygnaturkę i d y m n i k i . W e ­
wnątrz również w s z e l k i e o b r a m i e n i a d r z w i i o k i e n , l a s k o w a -
n i a , f i l a r y i żebra p r o j e k t o w a n e z ceg ły m o d e l o w e j o b o g a ­
t y c h p r o f i l o w a n i a c h , c o k ó ł c e m e n t o w y , zaś t y n k j e d y n i e n a 
tła. A b y w y g l ą d n i e t y n k o w a n y c h ścian uczyn i ć j a k n a j m n i e j 
j a ł o w y m , s tosowałem ceg łę ręcznie wyrabianą, grubą 8 5 mm 
n a g r u b e w a p n o (15 mm). D l a ożywienia p łaszczyzn p r o j e k t o ­
w a ł e m t y n k o w a n i e w n ę k i f r y z ó w , o raz układanie cegie ł w y ­
p a l a n y c h do z e s z k l e n i a w e d ł u g p e w n e g o r y s u n k u . Całość 
s k r o m n i e t r a k t o w a n a , bez użycia j a k i c h k o l w i e k o d l e w ó w g i ­
p s o w y c h l u b c e m e n t o w y c h . 

W y k o n a n i a tego kośc io ła pod ją ł się t u t e j s z y m a j s t e r 
m u l a r s k i p . S t . P r o n a s z k o z a cenę 40 5 0 0 r u b . ; w s u m i e tej 
n i e l i c z o n o k o s z t u d r z e w a (3000 rub . ) i k a m i e n i a n a c o k ó ł i f u n ­
d a m e n t a , oraz zwózki tychże materya łów. Z. M. 

Projekt konkursowy gmachu bankowego. 
Arch . Stan. Grochowicz w Warszawie. (Rys. 11, 12 i 13 w tekście). 

W r . 1903 , zamierzając b u d o w ę w ł a s n e g o g m a c h u p r z y 
p l a c u R e s u r s y K u p i e c k i e j w W a r s z a w i e , d o m b a n k o w y W . 
L a n d a u rozpisał między z a p r o s z o n y m i b u d o w n i c z y m i k o n k u r s 
d l a p o z y s k a n i a p r o j e k t u . Sąd k o n k u r s o w y s t a n o w i l i , prócz d y ­
r e k t o r a p r o k u r e n t a f i r m y , s a m i wspó łub iega jący o nagrodę , 
p p . B . R O G Ó Y S K I , S T . S Z Y L L E R , G . L A N D A U , F . L I L P O P i S T . 
G R O C H O W I C Z , k tóremu to o s t a t n i e m u p r z y z n a n a została j e d y ­
n a n a g r o d a k o n k u r s o w a . 

W t r u d n o zrozumiały sposób w y t w o r z o n a p o s e s y a 
z zygzakowatą linią graniczną, przedstawiała wdz ięczne po le 
do rozwiązania n a d e r t r u d n e g o z a d a n i a . 

Z m i a n y w p r o g r a m i e s p o w o d o w a ł y j e d n a k , d l a w z n i e ­
s i e n i a g m a c h u , potrzebę ułożenia i n n e g o p r o j e k t u , w e d ł u g 
którego b u d o w ę w y k o n a n o ; p r o j e k t t e n poda l i śmy w Jsia 9 
Przegl. Techn. z r . 1907 . S. G. 

Willa w Milanówku (pod Warszawą). 
A r c h . Ap. Nieniewski w "Warszawie. (Tabl. X X oraz rys. 9 i 10 w tekście). 

W i l l a t a , której b u d o w a rozpoczęta została w r . b., z a ­
p r o j e k t o w a n a została o p o d z i e m i u , p r z y z i e m i u i piętrze 
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(w części o poddaszu ) ; p r z y z i e m i e z a w i e r a 5 p o k o i , kuchnię , 
w a n n ę i k l o z e t , zaś piętro — 3 p o k o j e z kuchnią. 

R z u t p r z y z i e m i a , s łużącego w z i m i e j a k o m i e s z k a n i e 
właściciela, p o m y ś l a n o t a k , żeby umożebn i ć n a czas l a t a o d n a ­
jęc ie części j e g o l o k a t o r o w i . W w y p a d k u t y m z a c h o w u j e d l a 
s ieb ie właścic ie l j e d e n przedpokó j i t r z y p o k o j e (rys . 9 — j a ­
d a l n i a , s y p i a l n i a i dz iec ięcy) i w a n n ę z k l o z e t e m w n i e j , k o ­
rzystając z k u c h n i z a p a s o w e j , u m i e s z c z o n e j w p o d z i e m i u . L o ­
k a t o r zaś o t r z y m u j e przedpokó j i 2 p o k o j e ( rys . 9 — s a l o n i k i b u ­
d u a r ) , z kuchnią n a p o z i o m i e p r z y z i e m i a . Ewentualnośc ią tą 
t łumaczy się z a p r o j e k t o w a n i e w p r z y z i e m i u 2 p r z e d p o k o j ó w . 
K o m u n i k a c y ę z kuchnią w p o d z i e m i u u ła twiono p r z e z urzą­
d z e n i e p o d n o ś n i c y d l a p o t r a w . 

M u r y w i l l i w y k o n a n o o g r u b . 21 c a l i p o l . , dając o d s t r o ­
n y zewnętrznej jedną ceg łę , od s t r o n y p o k o j ó w — Ł / 2 c eg ły , 
m i ę d z y n i e m i zaś zostawia jąc wars twę izolacyjną p o w i e t r z a 
trzycalową. M u r y p o d z i e m i a p o d całą willą, które z u ż y t k o ­
w a n e zostało n a kuchn ię zapasową, m i e s z k a n i e stróża o raz 
p i w n i c e d l a l o k a t o r ó w i n n y c h w i l l , należących do tegoż właśc i ­
c i e l a , są g rubośc i ł o k c i o w e j . 

L i c a w y k o n a n o w części z c e g ł y p r a s o w a n e j , w częśc i 
o t y n k o w a n o j e . D a c h n a d willą d a c h ó w k o w y , w z o r u „ m n i c h 
i m n i s z k a " ; d a c h ó w k ę tą s p r o w a d z o n o z zak ładów c e g i e l -
n i a n y c h L . P e r k i e w i c z a w Poznańskiem, a p o s i a d a o n a tę z a ­
letę, że umożebnia uniknięcie c y n k o w y c h h o l k e l i , g d y ż h o l -
k e l e te w y k ł a d a się również dachówką, s p e c y a l n e g o m o d e l u . 

K o s z t o g ó l n y , bez urządzenia k a n a l i z a c y i , p r z e w i d z i a n o 
w wysokośc i 9 8 0 0 r u b l i . A. N. 

Projekt konkursowy hali targowej dla m. Kijowa. 
Arch . H . Gay w Warszawie. (Tabl. X X I I I — X X V i r y s . 14 w tekście). 

K o n k u r s t e n , r o z p i s a n y n a wiosnę r . b . wśród z a p r o s z o ­
n y c h oraz ogó łu architektów, zawierał żądania z n a c z n i e szer­
sze: m i a n o w i c i e , j a k to w i d o c z n e j e s t z r z u t u s y t u a c y j n e ­
g o (z g ó r y p r z e w i d z i a n e g o ) , należało zapro j ek tować o d u l . 
K r e s z c z a t y k g m a c h (1), mieszczący w piętrach d o l n y c h 
s k l e p y ze składami w p i w n i c a c h , w g ó r n e m zaś b i b l i o ­
tekę publiczną. Z ty łu tego g m a c h u m a stanąć w łaśc iwa 
c e n t r a l n a h a l a t a r g o w a (2), następnie n i e co n a u b o c z u p a w i ­
l o n d l a sprzedaży k w i a t ó w (3), w o d o t r y s k (4), p i s u a r (5), t r z y 
p a w i l o n y d l a h a n d l u d r o b n e g o (6, 7 i 8), j ad łoda jn ię z r e s t a u -
racyą (9), ustępy (10), w r e s z c i e p a w i l o n y d l a h a n d l u z w o ­
z ó w (11). 

N a k o n k u r s i e t y m , n a który d o s t a r c z o n o o g ó ł e m s i edem 
p r a c , p r o j e k t n i n i e j s z y ( tab l . 2 3 , 2 4 i następne) zyskał n a g r o ­
dę pierwszą, a właśnie h a l a t a r g o w a p r z e z n a c z o n a j es t do b u ­
d o w y . Mieści o n a oprócz 30 sk lepów, dostępnych od s t r o n y 
u l i c y , a w części i c h również i z h a l i , s t r a g a n y do sprzedaży 
mięsa i d r o b i u (mie jsc 94), r y b y (m. 26), mąki i p i e c z y w a 
(m. 36), w a r z y w a i o w o c ó w (m.24 ) , w r e s z c i e p r o d u k t ó w m l e c z ­
n y c h (m. 24). 

P o d z i e m i a w y z y s k a n e są n a 'skład k o s z y i spiżarnie, 

l o d o w n i ę i ch łodnię , o r a z n a kot łownię , zaś piętro mieśc ić m a 
restauracyę od f r o n t u i p o m i e s z c z e n i a a d m i n i s t r a c y i r y n k u 
w m u r o w a n e j pó łokrąg łe j części h a l i . 

1. Biblioteka publ. 
2. Hala targowa. 
3. Pawilon kwiatowy. 
4. Wodotrysk. ' 
6. Pisuary. 

\ Pawilony do handlu 
drobnego 

9. Restauracya. 
10. Ustępy. 
11. Handel z wozów. 

Rys. 14. Rzut sytuacyjny do konkursu kijowskiego. 

O b e c n i e p o d a j e m y p r o j e k t h a l i , p r o j e k t i n n y c h b u d y n ­
k ó w p o d a m y w następnym zeszyc ie mies ięcznym. H. G. 

Projekt szkoły wiejskiej " z salą zebrań. 
Arch . H . Stifelman w Warszawie. (Rys. 1, 16 1 16 w tekście). 

P r o j e k t p o c h o d z i z k o n k u r s u z t y c h n i e d a w n y c h d o ­
b r y c h czasów, k i e d y p r a c a społeczna zna jdowała ujście 
w s w o b o d n e m f u n d o w a n i u szkół . B u d y n e k miał mieśc ić n i e 
t y l k o o chronkę d l a d r o b n y c h d z i e c i i b y ć ognisTdem n a u k i 
d l a s tarsze j d z i a t w y , l ecz z a r a z e m skupiać w sobie życ ie spo ­
łeczne l u d n e j w s i . 

O c h r o n k a z niewielką szatnią i umywaln ią i szkoła 
( d w u i z b o w a ) z kancelaryą stanowią ze w z g l ę d ó w h y g i e n i c z -
n y c h d w i e zamknięte w sobie całości . S a l a z werandą, służą­
c a d l a d z i e c i j a k o mie j s ce ćwiczeń g i m n a s t y c z n y c h oraz z a b a w 
w d n i słotne, może b y ć użyta n a z e b r a n i a t o w a r z y s k i e , o d c z y ­
t y i t . p . I z b a o c h r o n y w t y m r a z i e s łużyć m o ż e j a k o scena , 
kance laryą—za bibl iotekę, i z b y s z k o l n e — z a c z y t e l n i e . 

E w e n t u a l n e s c h o d y z s z a t n i s z k o l n e j prowadzą n a p o d ­
dasze , w którem urządzono chór z w i d o k i e m n a salę, zaś n a d 
i z b a m i s z k o l n e m i w a r s z t a t y (slójd) . Us tępy są i z o l o w a n e ; 
dostęp do n i c h u łatwiony zapomocą g a l e r y i k r y t e j . S c h o d y 
osobne prowadzą n a piętro, g d z i e n a d ochronką mieści się 
m i e s z k a n i e d l a o c h r o n i a r k i i n a u c z y c i e l a . K o s z t o g ó l n y b u ­
d y n k u o k o ł o 1 2 0 0 0 r u b . H. S. 

W. n Ostygł • 

Rys. 15 i 16. Projekt szkoły wiejskiej z salą zebrań. Rzuty przyziemia i piętra. Rrch. H. Stitelman w Warszawie. 

W y d a w c a Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hei lpern . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowsklego, Włodzimierska N& 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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